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Ma. iliie linie ketenie
W s c h ó d  — Z a c h ó d ,  P ó ł n o c  — P o ł u d n i e

WARSZAWA (PAP). W  obecności ministra Poczt i Tele" 
■grafów Szymanowskiego i wiceministra Komunikacji. Jastrzcb 
skiego —  Sejmowa Komisja Planu Gospodarczego pod prze­
wodnictwem pos. Cieślaka (S. L) rozpatrywała na posiedze­
niu w dniu 30 stycznia b. r. pian inwestycyjny Min. Komuni­
kacji oraz Ministerstwa Poczt, i Telegr. Referował pos. Żu­
kowski (PPS).

PLan Ministerstwa Komunik a c jd 
rok 1948 przewie! u>je zwiększenie 

Lewarowych przew  ̂ kolejowych w 
etósuniku do roiku 1947 p  20 proc, .a 
w zakresie ruchu osobowego — dal­
sze ulepszenie weruoków przewo­
zów.

Plam iin w esty cyjn y -M imisterstw a
Komunikacji na rok 1940 został usta 
lany w gramlcach, su-my —: 34 miliar 
dów zł. z tego na koleje przypada — 
20.147 mil. zł., na drogi kołowe — 
5.717 mil. zł., na drogi wodne 
3.36G miliń. zł., na lotnictwo *1.168 
m l. zł., n»a motoryzację 1.090 mil., 
eł., na żeglugę na Odrze 1.225 . mil. 
•zł. i t. d. Ogólna' założenia 3-letnie­
go planu robót . budowlanych na 
P.K.P. przewidują odbudowę do sta 
nu przedwojennego linii kolejowych 
na głównych kierunkach, łączących 
Górny i Dolny Śląsk z portami w 
Szczepanie, Gdylni i Gdańsku, z Ło- 
•dzfią i Wa.rgza-W4> połączenie. Warsza 
wy. z głównymi ośrodkami kraju oraz

Co dUrfen niesie.

Strzały w  Delhi
Mord polityczny, dokonany na' 

osobie Gandhiegb,- zwrócił znów* 
uwagę świata na Indie; Strzały 
w New Delhi wykazały, że nie | 
wszystko jest w porządku w| 
Indiach, noszących nazwę „per- ; 
ły korony brytyjskiej". £• • i

Może. za kilka dni ukaże się 
oficjalny komunikat władz an­
gielskich, opiekujących się je­
szcze obu „-niezależnymi" pań­
stwami półwyspu indyjskiego,: 
Hindustanem i Pakistanem, że 
zamach był dziełem szaleńca, że 
był to indywidualny czyn zbrod­
niczy.

Ale nie trzeba tłumaczyć, że 
każde szaleństwo wyrasta na ja­
kimś podłożu, że fanatyzm ma 
zawsze swe źródła, że każdym 
narzędziem zbrodni kierują ja­
kieś ręce.

Indie oddawńa już domagały 
się niepodległości. Kraj ten, je- 
den z  najbogatszych na świećie, 
wskutek rządów angielskich sta­
nowił typowy przykład eksplo­
atowanej bezlitośnie kolonii. 
Wielkie bogactwa ' jednostek o- 
bok najstraszliwszej nędzy mas.

1 Pod naciskiem mas ludowych 
rząd. -brytyjski* ?godził się., uznać 
niepodległość Indii, ale stworzył 

.dwa organizmy państwowe, któ­
rym zaszczepiono wzajemną nie­
nawiść. Gandhi był tym, który 
doprowadził do zaprzestania walk 
bratobójczych między Hindusami 
a Mahometanami.

W czerwcu bież. roku mieli się 
Anglicy ostatecznie wycofać z In­
dii. Może pozbawieni opiekunów 
znaleźliby wszyscy mieszkańcy 

i Indii wspólny język. Może wysił- 
l.ki całego narodu skierowałyby 
się przeciw radżom wyzyskują­
cym pariasów. •

1 Ktoś nic chciał do tego dopu­
ścić. Komuś zależało na „zbalka- 

* nizowaniu" Indii.
» Strgały w Delhi dadzą pewnie 
prt-ekit do piewycofania się an- 

| gteiskich opiekunów w oznaczo­
n ym  tejrminie. (w)

odbudowę lin!/! -tranzytowych, idą­
cych z zachodu na wschód dla tran 
żytu radzieckiego,. oraz z północy na 
południc dla tranzytu z Czechosłowa 
cją i krajami południowymi.

Planowanie obejmujb również -od­
budowę lindd ni e czynnych i dr ugo­
rzędnych, potrzebnych dla ożywienia 
życia gospodarczego na ziemiach da w 
nych i  odzyskanych.

W ramach. tych ogólnych założeń 
na rok 1948 przewiduje się całkowi­
tą odbudowę wearidejsiżych szlaków, 
•zo szczególnym uwzględni eniśm
dwóch linii dowozowych do portów, 
t. j. z  Zagłębia do Szczecina oraz 
Gdańska i Gdyni, g Zagłębia do War 
szawy i Brześcia przez Dęblin —' Lu 
ków. wreszcie linii trańizjrtowych i 
dowozowych do Szczecina w związ­
ku z jego aktywizacją.

Ptasi imwentycyjny. pnrewidjuje jów 
uleż odbudowę 81 km całkowicie ro 
zebranych, nia&zynnych linii na Po 
morzu zachód. 146 km na Pomorzu 
wschodnim, 12 km na Dolnym Śląsku 
<Ktaz odbudowę drugich torów na dłu 
goócł 124 km.

* * *
JELENIA GÓRA (x«aw). — Oddział 

Drogowy- PKP w Jeleniej Górze mo­
że się poszczycić n-owym sukcesem. 
Ekipa’ fóbwłtndcza jeieniogórsiłoiego Od 
działu Drogowego PKP przystąpiła 
do o-clresrtauirołwania linii kolejowej 
Marciszów’ — jer zima hiice -  Zdrój od 
stacji węzłowej Wojcieszów Górny 
i zadanie, swoje mimo . ciężkich wa­
runków terenowych i klimatycznych 
z powodzeniem wypełniła.

1-go lutego będzie uruchomiona, no 
wa linia.

Pióra pod mikroskopem
pairm. sir* 3

Oddanie do^ użytku ii eksploa-tacji 
odbudowanego odcindoa linii kolejo­
wej od stacji Wojcieszów do stacji 
Świerzawa w mieście SzUnów ożywić 
powinna gospodarcze i kulturalne
życie powiatu złotoryjskiego. Na od
ibudowa n y m od oinku ek i pa k o<l ej a rzy 
— pracowników oddziału drogowego 
ż  jeleniej Góry sposobem gospodar 
czym doprowadziła do ponządku 6 
obiektów, w tym mosty i wiadukty 
od 7 do 40 m światła. .
. W dalszych planach oddziału, dro­

gowego leży połączenie Marciszowa 
<z Jerzmantcemi -  Zdrojem. Ńa tej li 
nil leżąca Nowa Wieś może dać po­
łączenie kolejowe Marciszowa z Bo­
lesławcem. Jerzmanice-. -  Zdrój mogą 
także połączyć Marcisżów ze Zlpto- 
irią. - _

Utroczystości oddania do użytku \1;~ 
n«ii kolejowej’ -odbędą się w Sżunowie 
leżącym na szlaku autobusowym Leg | 
ndca — Jelenia Góra. Spodziewany 
jest przyjazd przedstawicieli DOKP 
i Województwa. v

Pówrół delegacji polskiej z Moskwy. Wa górnym odjęciu od lewej 
v. pręni. K orzyciem ln. Minc, prem. Cyranklewicz, v. premier Oo- 
mulka, v. min. drosgfeld. Premier. . podesaś wygłaszania przemówieniu

ZSRR zawsze broni praw Polild
c f o  g r o n i e  z u c l ł o c f i t i c ^

\ Komfentarż radziecki na temat układu. Polska - ZSRR
wieekl, Gerasiroów.tnowląc o no-, 
wozaWąf tym Układzie polsko -  ra­
dzieckim stwierdza, co ' -iastępuje!,. 
„Społeczeństwo1 radzieckie z wielkim 
zadowoleniem przyjęło radziecko - 
polski komunikat o wyniku roko­
wań, które toczyły się w Moskwie 
między kierownikami rządu ZSRR 
i delegacją polską z premierem Cy­
rankiewiczem na czele*4.

Już sam przyjazd do Moskwy wy­
bitnych działaczy rządowych brat­
niego, sojuszniczego narodu, uważa 
ny był za świadectwo umacniania 
się prżyjaźni między obu krajami 
i zapowiedź nowego etapu w .roz­
woju współpracy polsko - radziec­
kiej.

atmośie’rżepełnego wzajerifffeigfr 
zumienia i serdeczności potwierdzi­
ły. te oczekiwania. We wszystkich 
kwestiach osiągnięto całkowite po­
rozumienie. Taka. ..zgodność .opinii 
opiera się na mocnych fundamen­
tach. • 1

Obserwatorzy radzieccy nieje­
dnokrotnie podkreślali, iż współ­
praca i wzajemna pomoc, cechują­
cą stosunki między narodami pol­
skim i radzieckim, wypływają 
z żywotnych interesów obu państw 
oraz dążenia do trwałego pokoju 
i powszechnego bezpieczeństwa.

W obecnych warunkach, gdy 
obóz imperialistyczny usiłuje u- 
jarzmió Europę i narody świata,

Polak -  chemik oddał Niemcom swą wiedzą
JELENIA GÓRA (XP) Na terenie 

Jeleniej Góry powszechnie był zna­
ny Wielki Łowczy Powiatu dr Ze­
non Wiltowski. Urządzał reprezen­
tacyjne polowania dla Wojska i 
przedstawicieli województwa, był 
duszą* Powiatowego Związku Ło­
wieckiego. Toteż wielką sensację na 
mieście wywołał fakt aresztowania 
dra Wiltowskiego przez Prokuratu­
rę Sądu Okręgowego i postawienie 
go pod ciężkim zarzutem współpra­
cy z okupantem, o czym od dawna' 
kursowały pogłoski.

Wybuch wojny zastał Wilto ./skie- 
go na stanowisku kierownika apteki 
Ubezpieozalni Społecznej w Lidzie. 
W październiku 1939 r. przekroczył 
nielegalnie granicę, sowiecko-nie­
miecką i udał się do Warszawy. W 
lutym 1940 wrócił nielegalnie do Li- 
dy, by po pewnym czasie znowu u- 
kazać sią w . Warszawie. Nie mija 
kilka miesięcy i dr chemii Zenon 
Wiltowski wraz z rodziną otrzymu­
je luksusowe mieszkanie w  Berli­
nie. W r. 1940 na jesieni Herr Wil­
towsky jest już kierownikiem labo­
ratorium wielkiej firmy chemiczno- 
farmaceutycznej „Huboldt und 
Bartsch*4 w Berlinie. Luksusowe 
mieszkanie, wystawne życie cechu­
ją ten okres życia Wiltowskiego. Na-

S e n s o c y i j n e  a r e s z t o w a n i e  o j  J e l e n i e j  G ó r z e
stępują bombardowaniu. Fabryka 
„H. u. B. ‘ uległa zniszczeniu.

Ale. nad Wiltowskim czuwa „nie­
miecka ręka opatrzności". Otrzymał 
pracę w Instytucie Bakteriologicz­
nym prof. Lenza w Berlinie. W In­
stytucie tyiń prowadzi się badania 
nad możliwościami „wojny bakterio­
logicznej". Ale i ten Instytut został 
zbombardowany.

Wiltowsky przenosi się do Aachen 
Wall‘u, gdzie otrzymał stanowisko 
zastępcy dyrektora fabryki chemicz­
nej. Go ta fabryka wyrabiała, było 
tajemnicą, wojskową. Faktem jest 
tylko, iż Wiltowsky otrzymał szero­
kie pełnomocnictwa i stały bilet na 
rozjazdy kolejowe na wszystkich li­
niach Rzeszy w  poszukiwaniu surow 
ców. Korzystał z wszelkich przywi­
lejów niemieckich, miał luksusowe 
mieszkanie, aprowidowali go zna­
komicie. Mimo, iż w fabrykach mu 
podległych pracowali Polaćy jako 
przymusowi robotnicy, Wiltowsky, 
nigdy się o ich los nie zatroszczył.

W maju 1945 do Berlina wkroczy­
ła zwycięska Armia Czerwona i Pol­
ska. Wiltowsky spakował manatkl i 
udał się na Ziemie Odzyskane. Przy 
jechał do Jeleniej Góry i tutaj po­
dając się za więźnia politycznego z 
■obozuj otrzymał pracę w  Fabryce

Chemiczno -  Farmaceutycznej, jako 
j kierownik, potem zaś byl dyrekto­
rem miejskiego laboratorium.

Przeprowadzona u oskarżonego re­
wizja wykazała posiadanie listów 
pochwalnych od rządu Rzeszy za 
usługi dla wojennego przemysłu che 
miczńego Niemiec, pełnomocnictwa, 
z których wynika, iż Wiltowsky był 
mężem zaufania partii hitlerowskiej 
jako pracownik tajnych laboratoriów 
chemicznych. Zeznania świadków, 
którzy- przyjmowali Wiltowskiego do 
pracy w Jeleniej Górze, potwierdza­
ją, iż Wiltowsky miał dokumenty^ z 
których wynikało, iż jest narodowo­
ści niemieckiej. Oskarżony nie przy­
znaje się do winy, chociaż nie może 
wytłumaczyć, skąd Niemcy nabrali 
tyle zaufania i uprzejmości w sto­
sunku do niego.

Prokuratura Sądu Okręgowego w 
Jeleniej Górze zwraca się tą drogą 
do wszystkich, którzy znali Wiltow­
skiego z okresu okupacji, przebywa­
li razem z nim w Niemczech lub wie 
dzą coś q tej sprawie, o zgłaszanie 
się z wiadomościami. Ułatwi to w 
znacznej mierze ustalenie, czy na­
prawdę Wiltowski Służył swą wiedzą 
Niemcom, ezy też byl tylko narzę­
dziem w ich ręku.

polityczne awantury, układ pol­
sko -  radziecki stanowi dalszy 
wklatl w dzieło pokoju, przyjaźni 
i bezpieczeństwa.

. ZSRR zawsze okazywał i okazuje 
Polsce zdecydowane poparcie w obro 
nie jej słusznych praw do Ziem Za­
chodnich i żadne usiłowania reakcjo­
nistów nie będą w stanie naruszyć 
trwałości granic Polski na zachodzie.

Kto ma los nr 150450?
Wrocławianin wygrał 
samochód
na loterii PZZ

W dniu 31 bm. odbyło Śię w Poz­
naniu ciągnięnie loterii Polskiego 
Związku Zachodniego, podczas -któ­
rego wylosowana została główna wy 
grana w postaci pięknego samocho­
du osobowego marki „Simca". Szczę­
śliwym posiadaczem samochodu zo­
stał właściciel losu nr J50.459. Los 
został sprzedany na terenie Wrocła­
wia. Główniejsze wygrane z - ostat­
nich dwóch dni ciągnienia przedsta­
wiają śię następująco: gabinet mę­
ski wygrał nr 118.310, maszynę do 
pisania, wygrał nr 4.879,- zegarek 
męski nr 103.724, komplet na biurko 
nr 21.882, radioaparat lir 4.515, zega­
rek damski nr 53.287, kupon na 
ubranie nr 77.782.

ZSRR ma najw ięcej 
samochodów 

na śmiecie 
Minister lotnictwa Stanów 

Zjednoczonych Symington ogło­
sił w jednym z największych 
miesięczników amerykańskich 
„American Magazlne!* artykuł, 
w  którym stwierdza, że lotni­
ctwo Stanów Zjednoczonych 
znajduje się obecnie na trzecim 
miejscu po lotnictwie radzieekim 
i brytyjskim.

NASTĘPNY NUMER „SŁOWA POL­
SKIEGO" UKAŻE SIĘ WE WTO­

REK * LUTEGO.
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P r o b l c m t g  d l n l a

tur redyt, przyznany .Polsce' w wy 
A  sokości 450 . milionów dola­
rów, jest najjyyższą .potyczką, 
jaką otrzymaliśmy od roku 1918. 
Dla porównania warto zazna­
czyć, że t. żw. pożyczka. stabili- : 
zaćyjna, przyznana • Polsce przed 
wojną była kilkakrotnie : niższa 
ód przyznanej obecnie sumy, a 
pożyczka amerykańska, -przyzna­
ną Polsce pó wojnie, 'wynosiła 
90 milionów dolarów, ulokowa-, 
nych przeważnie w t. zw- do­
brach konsuracyjnych.

Komunikat rządowy i oświad­
czenie miń. Minca na konferen­
cji prasowej ,w Warszawie, na 
której byli , obecni także dz‘en- 
tóńikarze zagraniczni, w dosta­
tecznie jasny sposób precyzuje 
ęele i formą pożyczki radziec- 

-kiej. Zaniepokojenie, jakie paku­
je na ten temat w ptasie zagra 
nlćżńej, m  dostatecznie jasno" dó- 

■ Wódzi, że na tle planu Marshal­
la . pożyczka ZSRR dla Polski 
oceniana jest nad wyraz poważ­
nie - pozytywnie.
1 Natychmiast po' wydaniu ko­
munikatu rządowego o przyzna* 
hiu pożyczki ■ i . umowie handlo­
wej między Polską a ZSRR pra­
sa państw zaćhddhióh ż m ałym i1 
wyjątkami .uderzyła na alarm, 
głosząc, że ' zaczyna' działać 
‘),plan: ' Mołótówa". Dziwne,” że 
redaktorzy gospodarczy tych 
pism nie potrafili przeprowadzić 
wyraźnej linii podziału międżyr 
jednostronnymi akcjami finańso-" 
wymi Waszyngtonu, a pożyczką 
radziecką, przynoszącą obu stro­
nom korzyść! bez żadnych zobo­
wiązań ekonomicznych i poli­
tycznych.

* . sj:. *. ■

A krobacje finansowe ' rządu 
Schumana spowodowały zno­

wu generalną podwyżkę cen, jak 
się tego należało spodziewać.. Po­
nieważ socjaliści natychmiast za­
reagowali, grożąc wycofaniem 
swfego poparcia, Schuman zdecy­
dował się na jeszcze jedno dra­
styczne posunięcie.

Nocą ze środy na czwartek dy­
rektorzy wszystkich banków 
francuskich zostali zawiadomie­
ni ó wycofaniu. 5 -  tysięcznych 
banknotów frankowych JW.ozjyąr 
już przyjmowane.

Schuman dotychczas nie udzie­
lił odpowiedzi, w  Jaki sposóbża- 
Daierza spłacić' wartość tych 
banknotów frankowych. [ ..We 

! czwartek rano banknoty te nie 
były już przyjmowane.

Schuman zyskał dzięki temu 
yottim zaufania 'gromadzenia 
Narodowego .czyli poparcie so­
cjalistów. Jaka będzie jednak 
reakcja społeczeństwa frańcu 
sfcięŚo — pokaże’ najbliższa 
przyszłość!

F o #  m i B S & n a  B u e i z i
wzięło udział w pogrzebie Gandhiego 

C i o l o  s p a l o n o  n a  s i o s l o
NEW DELHI (Z). W pogrzebie 

Gandhiego, który odbyt się wczoraj 
w New Delhi wzięło udział ponad 
500.000 ludzi. Tłumy zebrały się nad 
rzeką za miastem, gdzie znajdował 
się stos, na którym miało być spa­
lone ciało Gandhiego. Na czele kon 
duktu pogrzebowego kroczyli pre­
mier Indii Pandit Nehru, generalny 
gubernator Indii lord Móuntbatten 
wraz z żoną i inni' dostojnicy pań­
stwowi.

Gdy płomienie objęły stos na któ­
rym znajdowało się ciało zabitego 
przywódcy Indii, . zaintonowano 
hymn narodowy, który podjęło set­
ki tysięcy, ludzi. 1200 lotników ochra 
niało płonący stos przed naporem 
mas ludzkich, które chciały jeszcze 
po raz ostatni zobaczyć Mahatmę.

W modłach, jakie odbyły się w 
Bómbaju za duszę Gandhiego; wzię­
ło .udział ponad ćwierć miliona lu­
dzi' Wszystkie; budynki rządowe w 
eałych Indiach tonęły we flagach ża 
łóbnyeh. Dzień wczorajszy był dniem 
żałoby w  całych Indiach.: Zarówno 
Hindusi, Sikhowie jak i Muzułmanie 
spędzili wczorajszy dzień na publicz 
nych modłach. Tłumy gromadziły 
się przy głośnikach radiowych, przez 
które transmitowano uroczystości po 
grzebowe z New Delhi.

Minister Finansów Indii przema­
wiając w Lahorze, powiedział, że In 
die Straciły człowieka, którego jedy­
nym celem była walka o pokój. 
Nikt jeszcze dotychczas w takim

1 lipca
Niemcy panami

ui swoim kraju?
Potwierdza się wiadomość o  

przejęcia z dniem 1 lr)ca br. ad­
ministracji na terenie amerykań­
skiej strefy okupacyjnej Niemiec 
przez departament staną dla 
spraw zagranicznych, czyli zarząd 
okupacyjny przejdzie z rąk w oj­
ska w  ręce cywilne. Juz obecnie 
rowniczych stanowiskach. Szereg 
amerykańskich wyższych . cywil­
nych urzędników obejmuje już 
najpoważniejsze urzędy admini­
stracji w Niemczech. W dniu 
wczorajszym znowu podano nie­
oficjalnie, że szefem cywilnym 
administracji amerykańskiej w 
nowo zreorganizowanej Bizonii 
będzie Murphy, dotychczasowy 
doradca polityczny gen. Clay‘a. 
Ten ostatni -przeprowadził, w de­
partamencie stanu szereg konfe­
rencji na powyższe tematy. %

IŁ kart emigracyjnych

Głodowa śmierć luksemburska
LUXEMBURG (Kt) Największe w 

CUropie piece hutnicze, i stalownie, 
Których dochód, stanowił od wielu 

. podstawę -budżetu księstwa 
£uxemburskiego, po wojnie rozbudo 
wapo do rozmiarów gigantycznych. 
Siówpym powodem rozbudowy by­
li* wiara w uprzywilejowanie bądź 
ga bądź alianckiego przemysłu 
ubcemburskiego przed niemieckim. 
Jjiczono się ze stalą dostawą węgla 
grudy, której Lukemburg nie posia- 
06.
r Ńa skutek faworyzowania przez 
Angio-Amerykanów przemysłu nie­
mieckiego wielkie huty cierpiące-na 
stały brak surowca, musiały rozpo­
cząć masową redukcję robotników. 
Spowodowało to szereg tragedii,

1 kończących się samobójstwem. Smut

ną listę głodujących samobójców 
polskich rozpoczęli, bezskutecznie 
szukający pracy, znany przed wojną 
autor książek matematycznych i pię­
cioletni więzień Oświęcimia, prof. 
Hęnryk Florczyk i dr praw Śwital- 
ski.

Przypominamy, że w  hutach 
luxemburskieh było zatrudnionych 
przeszło 6.000 Polaków, z których 
80 proc. stanowią nieszczęśliwi DP.

stopniu nie przyczynił się do utrwa­
lenia pokoju światowego i nikt nie 
zrobił tyle dla swego narodu, ćo Ma 
hatma Gandhi.

Człowiek, który zabił Gandhiego 
znajduje się w więzieniu w  New 
Delhi, należy on do kasty Hindusów 
ortodoksyjnych.

W Bombaju, Puna i  innych mia­
stach wybuchły rozruchy, przy czym 
tłumy zaatakowały domy ludzi na­
leżących do tej samej kasty, co mor

derca Mahatmy. Po wprowadzeniu 
policji i wojska rozruchy stłumiono.

NOWY JORK (PAP), W związku 
z tragiczną śmiercią Mahatmy Gan­
dhiego sekretariat generalny ONZ 
polecił opuszczenie flagi Narodów 
Zjednoczonych do połowy masztu. 
Wysłano depesze kondolencyjne do 
rządu i narodu indyjskiego. Dyrek­
tor protokułu ONZ złożył osobiście 
kondolencje szefowi delegacji indyj 
skiej przy ONZ.

Zemsta za śmierć Gaiadhiese
w całych Indiach wybuchły rozruchy

„Wszechindyjski Antypakistański 
Front" w  centrum Bombaju zostały 
zaatakowane przez wzburzone tłu­
my. Urządzenie' tęgo biura wyrzu­
cono na ulicę i podpalono. Po uli­
cach krążyły gęsto patrole policji w 
samochodach pancernych, interwe­
niując raz po raz w różnych czę­
ściach- miasta. Pomimo zwiększenia 
oddziałów policyjnych i zastosowa­
nia specjalnych środków ostrożno­
ści, sytuacja w  mieście jest nadal 
naprężona.

LONDYN. (PAP)'— Agencja Reu­
tera donosi, z New Delhi, że według 
informaeyj otrzymanych z różnych 
stron Indii doszło do licznych zajść. 
W państwie. Kolbapur,. a .szczególnie 
w .jego stolicy o tej, samej nazwie, 
ludność poczęła masowo - niszczyć, 
grabić i.podpalać domy oraz sklepy, 
należące do wybitniejszych przed­
stawicieli organizacji „Hindn Maha- 
sąba“ ; ostatnie • depesze stamtąd 
stwierdzały, że nie zdołano opano­
wać sytuacji.

Biura organizacji, . hinduskiej

P r e i t i i e r  t S r a n d e n b n r a s i S :

j a m  f ia i  sfli s n  I S Hsiana i nasili szeregi!

Z a t a r g
o  pustynie niczyje
Antarktyda i inne obszary pod­

biegunowe znowu stają się przed 
miętem' zatargów międzynarodo­
wych. Ostatnio Wielka Brytania, 
poczuwając się do własności An­
tarktydy zaprotestowała u rzą­
dów Argentyny i Chile przeciw 
budowaniu argentyńskich i chi­
lijskich baz wojskowych i nauko­
wych na tych terenach.

Argentyna i Chile z kolei od­
rzuciły protest brytyjski. Mini­
strowie obu państw, Bramuglia 
i Vergara, prowadzą od dłuższego 
czasu wyczerpujące rozmowy na 
temat losów Antarktydy.

Z drugiej strony znane jest już 
naszym czytelnikom zaintereso­
wanie Stanów Zjednoczonych 
Grenlandią. W czasie wojny za­
łożono tam szereg pilnych baz 
wojskowych, z których kontrolo­
wano szlaki konwojów amery­
kańskich i brytyjskich.

Pomimo, że od czasu zakończe­
nia wojny upłynęły już trzy Iąta: 
i pomimo licznych protestów 
prawowitego właściciela ’ Grenlan 
dii — Danii, garnizony amerykań­
skie ani myślą ewakuować nie­
gościnnej wyspy.

Imperializm sięga nawet już 
po bieguny.

BERLIN. (API) — Decyzje frank­
furckie, zmierzające do podziału 
Niemiec, w dalszym ciągu wywołu­
ją protesty zarówno, w  strefie so­
wieckiej, jak i w strefach zachod­
nich.

Premier bawarski (strefa amery­
kańska) oświadczył wczoraj na po­
siedzeniu parlamentu, ze zamierzo­
ne opanowanie finansowe prowin- 
cyj-. przez. .EEankfurcką- Radą Gos- 
podąrcząr jest nowym rodzajem ka-
siebie nadWyżki dochodów z pocz­
ty i kolei w  Bizonii w  wysokości 2 
miliardów marek.. „Prowincje są go 
towe — oświadczył dr Ehard — 
podporządkować się prawom go3po 
cła reżym, lecz nie zgodzą się na żad­
ną dyktaturę Frankfurtu".

Premier Brandenburgii - — dr 
Steinhoff, na zebraniu najlepszych 
robotników prowincyj, wygłosił prze 
mówienie, w.którym oświadczył: 

„Robotnicy niemieccy nie po to 
witali z radością upadek Hitlera, 
który był kwintesencją polityki 
monopolistyczno - kapitalistycznej 
by teraz dać się skrępować ijw y- 
korzystywać przez inne monopole 
i kapitalistów. Nie mamy bynaj­
mniej zamiaru sprzedać Amery­
kanom naszego prawa do samosta 
nowienia o sobie. Amerykanie 
pragną uczynić z Niemiec punkt 
wypadów przeciwko ZSRR i prze­
ciwko wszelkiej demokracji — a 
tym samym stworzyć niebezpie­
czeństwo nowych międzynarodo­
wych powikłań.

Naród niemiecki nie będzie‘ pa­
stwą kapitału zagranicznego, po­
nieważ własnymi siłami potrafi 
stworzyć sobie przyszłość. Ze to 
jest możliwe — dowodzi najlepiej

sytuacja w  strefie sowieckiej. 
Chciałbym, by ludność na Zacho­
dzie Niemiec, a przede wszystkim 
społeczeństwo zagłębia Robry mo­
gło wejrzeć w nasze warunki. Je­
stem pewien, że z radością stanę­
liby po naszej stronie. Nadejdzie 
dzień, gdy wszyscy Niemcy staną 
w  naszych szeregach. Będziemy 
wtedy działać pod sztandarem pra 
cy pokojowej, wolności*. jedności i 
dobrobytu".

Orville Wright
zmarł vu USA

NOWY JORK. .(PAP). — W mieście 
Daiifrctn w sianie Oba&o emarł na aa 
pa tomi e płuc w wieku f76 la/t OrviIla 
Wright, pionier lotnictwa, który 14 
grudnia 1903 .roku, wiraż ze swym 
bratem Wilburem po taz pierwszy 
wzniósł się w jplowdeitrtae ną samolocie.

Czg nie za często?
5  katastrofy
s s B B i r a a i o t i0 9 A &  

uj jednam dniu 
LONDYN (Z). Przed, kilku dniami. 

w Alpach francuskich zaginął amery . 
kański samolot Dakota, na którego 
pokładzie znajdowały się żony i dzie 
ci amerykańskich żołnierzy, odby­
wających służbę, w  Trieście. Pod­
czas poszukiwań zaginionego samo­
lotu wydarzyła się katastrofa. ame­
rykańskiej fortecy powietrznej, przy 
czym 12 ludzi straciło życie, a 2-ch 
w stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala.

W południowej Francji rozbił się 
angielski samolot, wiozący żołnierzy 
brytyjskich z Bliskiego Wschodu do 
Anglii. 6 ludzi zostało zabitych, a 5 
rannych.
— Brytyjski minister lotnictwa) cy­
wilnego oświadczył, że ha (Sasie 
między Azorami a Bermudami trwa 
ją nadal poszukiwania samolotu, na 
którego pokładzie znajdowało się 31 
osób. - W akcji bierze udział kilim 
jednostek' morskich i znaczna ilość 
samolotów. Przypuszcza się; że po­
szukiwania nie dadzą żadnego rezul 
tatu.

Meldunki gospodarcze
Z KRAJU

PORTY
. — Obszar pontu z Zalewem Szcze­
cińskim jestotak (rozległy, że uruicbor 
mienie •komiiraikacaii w lOibr.ębie por- 
itiu siałto się komecanośćlą„ 'Najlep­
szym środkom komuniiik<acji byłyby 
statki, {niestety, brak jest na ratzle od 
pcfwiecknioh jednostek. Urząd Morski 
stara się. ricizrwiąaać ten pnoblem. .

W okresie -od 26 ©rudnie, tub. r. 
do gjtyięziraOa b. r. naładowana iw 
porcie gdańskim 328.435 ton węgla 
na 136 Sbaikadh różnych bamidea:. W 
icsaascłlaresie ,tym w.esŻłd dto porto 170 
isitatków. Impotrit wylniósl 347.430 toov 
teilŁSport 3&1.2&7 tcm.

— Stocznie angielskie kfeńozą .baido 
iwę 3 jiediniostek m orski eh, które w liu 
tym łulb marcu b. r. będą doteturczou 
ne Polsce. Sta tkd oitrzymeją nazwy

100.060 Niemców
strajkuje

w  p o n i e d i j z B c a ł e B t
BERLIN. (PAP). — Ok. 100 tysfę- 

ey robotnilęów Wszystkich gałęzi 
przemysłu Dolnej Saksonii (brytyj­
ska strefa okupacyjna) postanowiło 
.rozpocząć w  poniedziałek 24-godzin- 
by  strajk na znak prptestu prz.e- 
clwko katastrofalnej sytuacji żyw- 
rtóściowej.
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Z  tam te/ skony Odry

Stara „Wehrmacht" w nowej szacie
Na konferencji Wielkiej Czwórki 

w Moskwie w marcu ub. r. mocar­
stwa sprzymierzone postanowiły, że 
utrzymywane w strefach zachod­
nich niemieckie tzw. „formacje służ­
bowe" mają być rozwiązane. Cho­
dziło tu o niemieckie umundurowa­
ne jednostki o charakterze wojsko­
wym, którą posługiwali się Ame­
rykanie i Brytyjczycy w służbie war 
towniczej itp.,

W strefie brytyjskiej w grudniu 
ub. r. ogłoszono oficjalnie o rozwią­
zaniu ostatniej takiej formacji. For­
malne oświadczenie nie zadowoliło 
jednak nawet samych Brytyjeżyków. 
W Izbie Gmin w czasie debaty nad 
budżetem wniesiono zapytanie, ja­
kie funkcje sprawuje 91.500 Nienw

c6w, którzy na liście wy datków fi­
gurują jako będący ne. utrzymaniu 
Wielkiej Brytanii; cyfra ta bowiem 
Stanowczo nie odpowiada ilości 
Niemców, zatrudnionych przy bry­
ty jskich urzędach wojskowych. Spra 
wy tej wówczas nie wyjaśniono do­
statecznie.

W strefie amerykańskiej natomiast 
jeszcze dotąd istnieje osławiona „po­
licja przemysłowa", której oficjal­
nym zadaniem jest ochrona zakła­
dów fabrycznych w wypadku straj­
ków lub rozruchów. Członkowie tej 
„policji" przechodzą pod kierowni­
ctwem instruktorów b. Wehrmachtu 
regularne przeszkolenie wojskowe 
od musztry począwśzy, a skończyw­
szy na ostrym strzelaniu.

Zobowiązanie, Jakie „policjanci**

muszą podpisywać przy zaciąganiu 
się szeregów ^policji przemysło­
wej", zawiera postanowienie, w  któ­
rym porzucenie munduru określa się 
jako dezercję.

Byli członkowie „policji przemy­
słowej", którzy zbiegli do strefy so­
wieckiej zgodnie stwierdzają, że po 
przeszkoleniu w  „ostrym strzela­
niu" policjantów wysyła się w nie­
wiadomym kierunku.

Również ze strefy francuskiej do­
chodzą coraz liczniejsze wiadomości 
o rekrutacji Niemców do Legii Cu­
dzoziemskiej.

W trzech strefach Niemiec za­
chodnich istnieją nadal silne oddzia 
ły niemieckie o tajemniczym prze­
znaczeniu.

„Ntowy Pu-cfe1*! ,,Wa>imi>a.wł ,,l\&ażu£.' 
Ty“ . . g g  •:
IMPORT

— Do Gdytad przyjb-ft statek eme- 
rykąński „Bea.trrt.ee ydetonia" który 
m. im. przywiózł 7.t-toin pacaeŁ( <o4!2le" 
ż owych fl .żyiwii'OÓc3i owycth, jiakupiÓ- 
inycłi w USA.

— W naoibiiilźsizy.bh cfeniiaoh nadejdą
da Gdytnd i Gdańska Większe tran- 
śpordy śl-edlat mjomwesfclch) w  itoścl — 
6.000 ifTotn. Rozdfciel-on/i psie zojśtaną na 
kaaiM — ludlnoścd pfaiau^dej. 
EKSPORT /

— Wiotbec trudności aproWlzacyJ-
nytfc Ńiemae-c i  p&ńsftw JEttPopy zg- 
cfciodblej, •otwleiriają aię <Ua FoUslći 
imofahiw-ości zceczn^jejsEeeo eksportu 
dorsza. Na razie Rolsk̂ a zawarta: urno 
iwę na eksponat dorsza z  Austrią i a- 
meryifcań&ką strefą 'Niemiec. Kupcy 
austriaccy, którzy od 20 stycznia, b*. 
roku cftizyiradąic «d  4 — 5 wago- 
nów — chSodiri e «dotrszeta dziennie, 
wytrańao ą ziad/oiwoJeniie z Jakości to­
waru. ' i r
KREDYT

— W wyiw&u starań NacizelneJ Ra 
dy Zk^eszeń KupieolckSh' będą irrii- 
cbowóiCK̂ e krótk&ternrinioniie kredyty 
dUai kupieotwa', zwłasacłza detaliczne 
go. Roadiaiałem kredytów zajmą silę 
ICKO, Bank Handlowy I B.ainik Zwiądł 
ku Spółek Zairoibkowydh'.

ZZA GRANICY 
CZECHOSŁOWACJA

— Eksport Ozeohoelowacji do au- 
6'taH wyniósł w pierwszych 10 miieslą 
jcadh 1W7 r. 115,5 miiliona szyita. 
Ig ów, Import e  Austrii — (30,7 millot- 
tn-ów szylingów. Delegacjja austlac^

llua, ktćtra bawi obeendo w Pradze, 
Umai za zadamde- d^prowadizemia da 
motzszetfzeoda wzaóenmej wymiany to- 
i\\nainow.ej, ' ,
(NIEMCY

— Dla podkreślenia ‘odrębności 
iaforef jainiglopaslkillcih Niemiec — wpro­
wadzona Jbędzfe lodrębna waluta, a 
ttakźe odrę/bbie zn  ̂rHzki i ôcootowe.



MiediSda w sp orcie
PIŁKA NOŻNA: puchar „Sportu' 

Zjednoczeni (Zabrze) — Polonią 
(Wołczyn), Polonia (Głubczyce) — 
Atom (Głuchołazy), Sarmaćja (Bę­
dzin) — KS Wysoką, RSKS (Bę­
dzin) — Zew" (Niemcza), Kopalnia 
ChwalkbWice — Silesia ■ ■(Paruszo- 
wiec). ;

Żary:-Promień — WUZ (Cieplice),
BOKS:. Poznań: repr. poznania — 

Dziekanka: Wrocław: I. KS — Odra 
(Szczecin) (Niedziela),. Fafawag — 
Wislk.. (Poniedziałek), Pafawag II — 
Budowlani (poniedziałek), Burza 
I. KS II (poniedziałek), Legnica: 
Piast m  Odra (Nowa Sól), Jelenia 
Góra: Zapłon — Śparta (Legnica).

PŁYWANIE: Poznań: Warta —
Polonia (Bytom).

KOLARSTWO:: Łódź: Kolarskie
'zawody na wrotkach z udziałem 
czołowych zawodników Warszawy 
i Łodzi,

PIŁK/f" Siatkowa: Wrocław i Lu­
blin: Półfinałowe mistrzostwa Pol­
ski w : siatkówce,, panów, Badom 1 
Częstochowa: .półfinałowe . mistrzo­
stwa Polski w  siatkówce pań.

PING - PONG: -Wrocław: ' indy­
widualne mistrzostwa. Dojnego Ślą­
ską, w  „tenisie molowym,

NARCIARSTWO: Zakopane: , mi­
strzostwa Polski juniorów. . . ,

Urootką W YDARZEŃ
. , Dolny Śląsk
• Wałbrzyskie koło Zw. b. Więź­

niów 'politycznych liczy ' 800 człon­
ków, przeważnie' z Gross Rosen i 
jego ;;słii“ . , _

• Zw. Zaw. Górników w Wałbrzy­
chu .wyasygnował 2 miliony złotych 
na potrzeby szkół powszechnych 
miasta i powiatu, Co się z nimi 
Stało? Dotychczas bowiem pieniądze 
te do szkół nie dotarły

• W Bystrzycy Otwarto Publiczną 
.Średnią Szkołę Zawodową — pierw­
szą tego typu w Polsce —  z nastę­
pującymi klasami zawodowymi: me 
talową, elektryczną i odzieżową.

(wd)

W ielkopolska
ODBUDOWA DOMU AKADEMIC­

KIEGO. Rozpoczęte w jś&fcn* ° f  
ŜoiWteHŁe- ptrzy nowym* /Dóiftir Aka-' 

jłemidknśn trwają niepiraearwanie. II* 
{kończono fcrycio <toobUj & Wkrótce 
izaczną ale praco nad wykończeniem 
©netrza. __

WIELKOPOLSKI PRZEM. DRZEW 
IJT wykonał roczny plan produkcji 
ftp dtn. 30 listopada ub. r. Do - końca 
tfłofcu wyniki przekroczyły 112 proc. 
7ap3amiowanej wytwórczości. Naj- 
• iększo osiągnięcia w tym- wzglę­
dnie uzyskały; załctedjr przemysłu 
^rzewnego w Obornikach, Szamotu­
łach, Trzcdance i  Zielonej Górze. Do 
tJaieła wykonania plonu przyczynili 
i.ję w dużym stopniu wysunięci na 
k-ienowoiicze stanowiska robotnicy.

'Ziem ia Lubuska
A 2.400 WĘGLAREK, 561 cystern, 144 
jModni® 1 ten konstrukcji mo-
ł&towycłi <s4o plan produkcji na rok 
fjiież. Zaedrzeńskięh Zakładów Budo- 
^  Mostów i Wagonów w Zielonej 
ęócrae. Załoga fabryki powiększy sdę 
3$ 300 nowych, pracowników.

ZNISZCZONY W 90 PROC. tartek 
M Skwierzynie został odbudowany. 
Zatrudnia on ha razie .58 pracpwn^* 
feóss: i przeciera miesięcznie ók., 900 
m. eześc. dnzewa.

DO ODGRUZOWANIA SULECHO­
WA przystąpili ostatnio żołnierze — 
miej&oowcj jednostki wojskowej i mło 
i$ależ szkolna. Pomagają w tej ak- 
dji okoliczni rolnicy, dostarczając fur 
łnanek do wywożenia gruzu, 
i NIEZNANI SPRAWCY skradli z 
rernfilzy Ochot. Straży Pożarnej w 
Sulechowie 185 m węża strażackiego, 
zakupionego .niedawno tza z  trudem 
zdobyte pileniądz-e.

KURSY PSZCZELARSKIE odbędą 
się od 14 do 24 lutego w paw. go-- 
raowsikim, między rayekim i Siewierzy ń 
skini. W marcu Państw. Instytut We 
terynarM urządza kurs dla rzeczo­
znawców chorób pszczelich. (f).

UWAGA

REFATRlAliGi - B. WOIŚWWI
UWAGA

mogą otrzymać wysoko w jai:tpścSow,e towary g Ąngjij
Materiały męskie d damskie, obuwie, skóry szewskie, 1 galanteryj­
ne, bięŁe koce wełniane, artykuły spożywcze, fcolohtólne, (herbata*, 
kawa, dzekjolada, kakao, wani3iia<, włamdlinef, pieprzu, cynaimota, goź­
dziki 4 t. p,),. syntetyczne s-ma ki kucharskie i cukiernicze’, leki d su 
rowce farmaceutyczne, maszyny dlo szycia, do /pisania, noWery, 
motocykle, i różnego typu 'obrabiarki i narzędzia. 1 

W Y S Y Ł A M Y
za pieniądze pozostawień e w Post Office Savintfs Bank

i  t y t u ł u
odpraw denw>b4Msa)Cyjnyoh, 

dodruków roidUbmych, ,
oizozędafośoi na Ncimtnał Rofll we Wło®eolii, 

spadków,
- i  certylddtaiów oqzczędn«óąiowych,

lub na książeczkach oszczędnościowych.
Fo szczegółowe informacje, cenniki i formularze prosimy ziwiróoić 

się niezwłocznie (pocztą lotniczą) do:POLIPEM COMPANY LIMITED
3, Tliurloe Place, Londyn S. W . 7

W dągu rioUću ćło&tąircszyliSmy naszym klientom w .Po-lsce potnań 
■j 20 tysięcy paczak his te rdaDowych 'i żywnioścaibiyycih. 074,

Ofjowiazuiaca pe|esSa*aeje akcji
(D.U.R.P. Nr.T22/47) , , . .  .

DfiMU' I0WAR8WES0 BRACIA 1ABŁK0WSCT S/A.
‘ przeprowadza- się'- w  biurze spółki w WARSZAWIE, UL. BRA­
CKA 25. Tamże iidziela, się wszelkich informacji, zarówno po- 

- siadaózom,.akcji jak,i tym, którzy je utracili w  czasie działań 
■wojennych. Termin rejestracji upływa 4.4.48 f. K411

RADIO
PONIEDZIAŁEK, 3 ln4egy> 1918 r.
9.00 Nabożeństwo, 10.00 ..Śląskie 

fakubaoakl**. 11.05 K?o*nc. ręki. 11.30 
iCornumfcaty. 11.35 Końc. życz. 11.57 
f-fê nał. 12.00 Poranek symf. 13:30 
„Epopeia stalingradzka1 *. “13.45 i,To 

zapusty**. 14.25 Muz,' 14.40 ^Pociesz­
ne wykwiitodsie". 15.26 „Z zag. wiej­
skich". 15.5 Felieton literacki. 15.55 
..Melodie •operetkowe**. 16.35 „Koszał 
•ww-e zapusty“ . 17.00 ,.Podwieczorek 
;iizy mikrofonie". 18.16 Recital fort. 
18.36 Aud. rozrywk. 19,06 FeMefon, H 
terocki. 19.20 KJoncerł. 20.00. Dżden. 
20.50 (,,U nasz. przyjaciół". 21,20 Kon 
cer/fc życz. 2łij30 JConc. symf. 22.30 
Muz. 23.00 Ost. wiad. 28.10 Brotgram 
• a jutro. 28.20 Muz. 23.66 Z /ostAt* 

ctiWiUri.

n / % t « « " baterie
Przedstawicielstwo 

WACŁAW TUREK, Wrocław, Koił ątaja 32. K 402

Zarząd Miejskiw STRZELINIE
(woj. wrocławskie)
o g ł a s z a

Konkurs
n a r s t a n o w i s k o

architekta nisiskiap
Wynagrodzenie wg. VIII gr. 
uposażenia pracowników sa­
morządowych plus ryczałt 
stosownie da umowy za - spe- 

cjalne prace.
Wymagane wykształcenie tech 

' niczne ż zakresu budowfti- 
", ctwa miejskiego. 

Zgłoszenia ośobiste lub pi­
semne z życiorysem i odpi­
sami świadectw przyjmuje się 

do 10 lutego 1948 r. 
K460 BURMISTRZ

H 9 J R T « P W I V B A

SaliiMfie • Melin
EMILIAN HYBSZ

Łódź, ul. Piotrkowska 9, tel.
129-82. Poleca artykuły po* 

cenach najniższych. K391

KUPIĘ k o m p l e t n e  
urządzenie elektryczne
do wyrobu
i mrożenia lodów
Zgłoszenia: Cufcieraziia „Euiiejpejska", 
Fradry 2. 924

KUPIMY
2 f f l f i i f  sam ochodow e
o wym. 1050x20. Oferty Sktodaó w 
fftfe łe  “ ŻafettiEaffliłi f Wrocławskich 
'Z-aJikMlów Wy^cńiów. Ptópkwwwych, 
WROCŁAW, KOŚCIUSZKI 142. 9S2

RURKI SZKLANE
kutpnmy' różnej jOfkoici.,.. każdą ilość

W|jtuóraia 
w^robótu szklanych

Wiadomość: Warszawa, Grochowska 
nr. 117, ni. 3 — Zygmunt* Makarów* 
ski. K 4 lo

Podziękowanie
T

P, P. Dr óraz's!suśtie: Kliiim 'Gine­
kolog. - Połośmeiscj Uniwersytetu 
WrocłatrslPcgo, • a w szczególność1 
P. Prof. BO ĆHEMSKIEMU, P. 
Doc. KRZYSZTOPORSKIEMU, P. 
Dr KLAWEMU, ia bezinteresowną 
opiekę,' i pomoc lekarską mojej żo­
nie.
975 JAN PIĄTEK

Okręgotup Zarząd Kin i Eksploatacji Filmów 
W rocław, Nowowiejska 38

PRZETARG* NffiOGRANlCZONY
pa wykonanie doprowadzenia energii elektrycznej pirądu zmiennegfo przy 
pomocy kab&l ziemnych i linfid nap o j|$| etrzn y ch do kin: „Pólonla", „Pie­

ni er", i  „Tęcza.* i „Odna" we Wrocławiu.
Termin, isfl^danaa ofert de dnia 12. 2. 1948 r., godz. 12-łtej; Otwarcie- 

lofe-rt ra&tąpd teg» samego dnia o godzinie 13-tej.
Oferty nadęty składać w zalakowanych kopertach, opatrzonych firmo- 

twymi pieczęciami lakowymi -’i napisem: „Oferta na doprowadzenie kabli 
tziemnycłi i r.ep ówiętrzn y oh w kinach wrocławski oh ", do skrzynki ofert 
w  gmachu przy ni. Nowowiejskiej 38:

BMźeae informacje i ślepe Iroszrtorysy otrzymać m>cżńa u kierownika 
Referatu Technicznego, w godz. od 8 ć*o 15-'tej. :

Do oferty należy dołączyć kwit na złożono waditihi w wysokości 
2 proc. od sumy -ofertowej.' -

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta -oraz 
unieważnienia przetargu bez podania powodów.

IC486

I OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

.WSZELKIE obrabiarikl, śi-kafei, ha- 
irzędtzia (o raz pirzyrlządy pomii-ąr owe—  
poleca duży wybór Zrzeszenie Mo- 
■dhatadków „Ô niiiwio", tWarsza,wa, Mar 
szalik! owska 17, Oddział Wrocław, 
Stalilna i0. K518

S E P m ? ępony, dąftiidl dn
16 na 400. Biuroi Zdeo0Q‘-,^ ^ rę^ ' ńŁ
KHuoabordkia Dl. 916

WÓZKI dziecięce 
pierwszorzędnych fa 
brryDc .w wielkim wy­
borze .pjo cenach, naj 
niższy oh, poleca: 

— . • „HALSZKA"/ Wro­
cław, gen. Świerczewskiego 50. 972
SUSZARKĘ ramową, maszyny farbior 
akie, w ykoń czâ lnacze, kompletne lub 
zdekompletowane zakupi Spółdzielnia 
Włókiennicza * Teksty 1", Wrocław, ul. 
Dubois 4/T/iÓ. 80T
iSł*RZfiDAM peat ‘dużego, ostrego dlo 

obław; abro^ręgo 36,
m. M idU '  99L

Elektrownia Miejska
s m .  W S M M Z M i M m i / t

z a k u p i *
1. Silniki elektryczne prądu trójfazowego, asynchroniczne, pierście­

niowe, okapturzone, na napięcie 380/220 Volt.
2 szt> o mocy 16 — 18 kW 1450 obr./min.
1 szt. o mocy 18 — 20 kW 1450 óbr./min,
1 szt. o mocy 6 — 8 kW 950 obr./min.
1 szt. o mocy 3 — 5 kW 2800 obr./min.

2. Silniki elektryczne prądu stałego, okapturzone, na napięcie 440 V
2 szt. o mocy 5,5 kW 1500 — 2100 obr./min. bocznikowe
2 szt. o mocy 2,5 kW 1300 obr./mim szeregowe
2 szt. o mocy 5 — 8 kW 1500 obr./min. szeregowe
3 szt. o mocy 16 — 20 kW 1500 obr./min. bocznikowe

Oferty w  zalakowanych kopertach z napisem ,,Przetarg na dostawę 
silników elektrycznych" należy składać w  Sekretariacie Dyrekcji Elek­
trowni m. Wrocławia, Rynek 9/11 w  terminie do dnia 10.ii.1948 r. 
Oferty mogą obejmować całość jak i pojedyncze silniki. .W ofęrtach na­
leży podać cenę, oraz termin dostawy. • K454

JP€$f<ec:iE#irt®f
SPÓŁDZIELNIOM. PAŃSTWOWEJ CENTRALI HANDLOWEJ, SZPI 
TALOM, ODDZIAŁOM WOJSKOWYM, OŚRODKOM DOŻYWIANIA 
swoje przetwciT wysokiej wartołżcS, ■ jak: '  -

kapustę kwaszona 1 ogórka kwaszone
ZomÓw-ienia wagojiowe wykonujemy .'niiciziwłoczinite.' Zamówie-nja kie­
rować pod. adresem: •

„SPOŁEM" FABRYKA OCTU I KWASZARNIA WARZYW, Zielona C 
ni. Tylna 20. Teł. 230. K 1: "

Urząd Wojewódzki Wrocławski ogłasza konkurs na objęcie 1. 
stanowisk w Woj. Wydziale Zdrowia:.

1. Kierownika oddziału sanitarno -epidemicznegę — lekarza (inspek­
tor). . , ;... . . ,

2. Referenta do spraw walki z ch orobami zakaźnymi — lekarza lub 
wprowadzonego referenta beż przygotowania lekarskiego. ||

3. Referenta dla nadzoru nad aptekami, drogeriami, składami aptecz­
nymi i fabrykami — magistra farmacji. .

Wszelkich informacji- udzieli kancelaria Wydziału Zdrowia, pokój 383 
w gmachu Urzędu Wojewódzkiego.

Podania należy składać w  przeciągu 10 dni od daty niniejszego ogło­
szenia. 'V  - ■'

MASZYNĘ do pisania, do Uczenia, na 
wet uszkodzoną. — kupimy. Zjednoczę,-, 

i nte Mechaników „Ogniwo". Wrocla w,
i .Stalina- .10 ... . ...... ...
ROCZNIK Sta-tyetycszffiy 1940 już aprze 
da j ćmy Józef Lach, Księga rnia Kuź­
nicza 30. 937
'KUPUJĘ różne aparaty elektro-me- 
dyome, lampy, oraz oddcurzaidze „Pro 
ftoś“ lub sarnę motorki. Makowski.
Warszawa, Al. Sikorskiego 37.

K 43p;
50 PROC. udziału w Iccfficesjonówa- 
nej, dobrze prosperującej zbiornicy 
o dpadków do odstąpi etnia. Zgłpsz enóa: 
„Słowo- Polskie" pod „Zbiornica".020
FARBO CHEM.. Nowoofcwarty skład 
farb i lakierów Wrocław, Oleśnicka 5 
poleca farby, lakiery, pokosty, kląje, 
gips alaibastroiwy, wszelkie artykuły 
malarskie' i mydlarskie. PT. instytu­
cje pańsitwiowe i samorządowe otrzy- 
mują Ś proc. rabatu.' K 453
KOMPLETNĄ wytwórnię wód gazo­
wych i oranżady odstąpię. Wiado­
mość: .Wrocław, ul. Rę/pęęyelba 30-8, 
iod 4 — 6 ppoł. . . 961
| ZGUBY, UNIEWAŻNIENIA |

SKRADZIONO -zaświadczenie wyda­
ne prżez RKU, zameldowanie z Ob­
wodu If, na. nazwisko Franciszek Gro 
acadowski, Wrocław,  ̂ św. Wincentego 
10-a m. 14. 943
| POSAD POSZUKUJĄ j

RUTYNOWANA leor epetyłorka, u- 
dzlela lekcjii w zakresie- gimnazjum. 
Świętokrzyska 5T — 13, róg Prusa, 
Żeromskiego, 873
LEKARZ -  dentysta przyjmie zastęp­
stwo — współpracę od zaraz. Zgło­
szenia: pad „Lek-dent." w Biurze O- 
głoszeń Krupnicza 18, . 8811
i — j.

LEKARZ -  dentysta do vwspółpracy 
p oszukiwany. Uzdrowisko^ Dolny 
Sląslc/ Zgłoszenia z życiorysem do 
„Słowa Polakiego" pod „Lekarz".

901
MAJSTER tkacki na roboty jedwab­
ne potrzebny zaraz do prywatnego 
przcdsięŁujOrdfawa. Oferty do .̂Słoiwa. 
Polskiego" pod „Tkacz". 944
•PRZYJMIEMY 2 ślusarzy samochód o 
twych z czerwonym prawem jazdy. 
'Zgłoszenia: Sp. Wyd. „CzyitetoJk" ul. 
Kruppicza 18 potk. Ńr. 1 od godz. 
18 — 9 ramp. K 482
KRAWCOWA 8o Pra-
fcownd 7frŷ Q.Uxraki«d — g^tr-zebna.
KSieijrięńsik isgo sffr, (dioĵ ad tomiw.
tur. 1 %  076

| LEKARSKIE |

LECZNICA DLA ZWIERZĄT 5w Woj 
©iecha 116. szczepieńla .ochronne.. Jr- 
 ̂ynaeja 8 — 18, . 712

r ------ rrr^ a"""1*"1"'"]
SZKOŁA pisahća. na maszynach „Ma­
szynopis “ zapisy codziennie. W-ro-ey- w 
Plac .'.Solny 5. 980

I  L llPi/n lilii! -|
POSZUKUJĘ 2 pok. na . urządzenJfe 
gabinetu kosmetycznego w centrom 
miasta, Zgłpsżęńia: tej., 31-08. - 89S
POKOJU niiekrępująćego z meblami 
lub bez, pirzy kulturalnej rodzinie, 
śródmieście peszuikuje samotny, 
wypłacalny pan. Oferty: „Słowo"• pod 
„Natychmiast". • 951-
3 — 4 pokojowe mieszkanie, okoli pa 
Uniwersytetu poszukiwane. Zwrot ko 
sztów remontu. Zgłoszenia:- „Słowo 
P-olsikie" pód „Profesor". ' 902
g R O Ż N E

1.000 ZŁ. NAGRODY za odpnowadas 
nie zaginionego psa o-wciarka, bia­
łego z chorą prawą pPze<Snią łapą. 
Jciainitów: 20, m. 1 '(obok Dyrekcji ^  
fteS). Pinzywiaszezeni-ę - będzie 'ściga - 
ne sądownie. ‘ • > • K-
SIANO, słoma, sieczka i dtręby. Sta­
le na składzie,.— ul. Za walna 5 (prz.s 
końcfowym przystanku 2-fei na Kar­
łowicach). . 979

CENNIK OGŁOSZEŃ 
Oglosaenia w fekśoifl przy tzeroko- 
goj 1 szpalty do 70 mm — 55.— a) 
za 1 mm. od 71 — 120 mm — 70.— 
zł za 1 mm, od 181 — 200 mm 85,— 
zł za 1 mm, od 201 — 800 mm — 
106.— zł za 1 mm, ponad 800 mm
— 135.— zł za 1 mm. Ogłoszeni* 
za tekstem: dó 70 mm 35.— zł za 
1 mm, od 70 — 120 mm 45.— zł 
za 1 mm, od 121 — 200 mm — no 
55.— zł ze 1 mm, od. 201 — 800 mro I
— po 70:— zł za 1 mrn, ponad 306 
mm — po 90.— zł za 1 mm. Nekro­
logi: do 70 mm — po 80.— zł za I 
mm, od 71 — 120 mm po 40.— zł 
za 1 mm, od 121 — 200 mm — po 
85.— zł za 1 mm, od 201 — 300 
mm po 110.— zł za 1 mm, ponad 
300 mm — po 130.— zł za 1 mm. 
Ogłoszenia drobne: po 25.— zł za 1 
słowo, dla poszukujących pracy po 
15.— zł za 1 słowo. — Zastrzeżenie 
miejsca w tekście — do 50 mm 
przy ogłoszeniach jednoszpaltowyeh 
50ty# drożej — większe i dwu szpal­
towe .— 100*/« drożej. Z* niedzielę
i święta dopłata 30®/#. Ogłoszenia I 
drobne — minimum 10 słów — R 
maximum — 40 słów. Konto PKO I
— Nr, VIII -  185,_____________  |
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ZYCIE
SPORTOWE

Siatkarze AZS-u W recław

Koniec dobre! passyUSA - POLSKA 23:4
( 3 : 0 ,  1 1 : 1 ,  9 : 3 )

POD ZNAKIEM KŁÓTNI 
ROZPOCZĄŁ SIĘ

DRUGI DZIEŃ IGRZYSK 
Drugi dzień Igrzysk Olimpijskich 

w St. Moritz rozpoczął się Wal­
nym Zebraniem Międzynarodowej 
Federacji Hokeja na Lodzie. Pod­
czas tego zebrania miała zapaśli de­
cyzja, czy turniej, który przed­
wczoraj został rozpoczęty ma być 
w dalszym ciągu rozgrywany w St.: 
Moritz czy też przeniesiony będzie 
do innej miejscowości. Do godzin 
południowych nie powzięto żadnej, 
decyzji.
CZECHOSŁOWACJA — SZWECJA 

6:3 (3:1, 3:2, 0:0)
Zespół czechosłowacki odniósł 

drugie zwycięstwo pokonując repre­
zentację Szwecji w  st 6:3. Gra była 
szybka i stała na wysokim pozio­
mie.

ANGLIA — AUSTRIA 5:4 
(1:2, 1:1, 3:1)

Pierwszy występ drużyny angiel­
skiej przyniósł jej nieznaczne zwy­
cięstwo nad zespołem austriackim 
w  st. 5:4. Zwycięstwo zapewnili so­
bie Anglicy w ostatniej tercji.

SZWAJCARIA — WŁOCHY 
16:0 (4:0, 9:0, 3:0)

I tym razem drużyna włoska po­
niosła wysokocyfrową porażkę ule­
gając Szwajcarom w st. 16:0. 

NOWY REKORD OLIMPIJSKI 
W jeżdzie szybkiej na lodzie na 

dystansie 500 m, Amerykanin Fitz- 
gerald ustanowił w przedbiegach 
nowy rekord olimpijski, równy 
43,2 sek. Rekord ten został w  biegu

Dziś w St. Moritz
1 lutjj

Godz. 9. — rozgrywki hokejo­
we: Szwajcaria — Austria, Ka: 
nada — Anglia, USA — Włochy, 
Czechosłowacja — Polska.

Godz. 10.30 — zawody łyżwiar­
skie w jeżdzie szybkiej na 
5.()00 m.

Godz. 11. — pięciobój.
Godz. 14.30 — skoki narciar­

skie do kombinacji norweskiej.

finałowym poprawiony przez Nor­
wega Helgeśena o 0,1 sek. Końcowy 
wynik biegu na 500 m przedstawia 
się następująco:

1) Helgesen (Norwegia) 43,1 sek.
2) ex equo Fitzgeralde (USA), 
Bąrtholomew (USA) i Byberg (Nor­
wegia). Wszyscy .osiągnęli Czas 43,2 
sekund.

O POLAKACH ANI SŁYCHU
Bieg narciarski na 18 km przy-'

niósł walne zwycięstwo Szwecji, 
której trzech zawodników mlpkowa- 
ło się na pierwszych trzech miej­
scach. W chwili zakdjaczenia nu­
meru podano tylko 10-ciu pierw­
szych zawodników. Na liście tej 
niestety nie figuruje nazwisko żad­
nego Polaka.

Wyniki tego biegu przedstawiają 
się następująco:

1) Lundsthroem (Szwecja) 1:13,50 
godz.; 2) Oesterson (Szwecja) 1:14:22;
3) Erikśon (Szwecja) 1:16,10.

Mistrzostwa Polski w siatkówce
rozpoczęte

(Ai) ,W dniu wczorajszym w sali 
Studium, WF rozpoczęły się półfi­
nałowe , mistrzostwa Poiski -w piłce 
siatkowej- panów. W rozgrywkach 
bierze udział 8 zespołów a to: AZS 
Łódź, AZS Gliwice, AZS Wrocław, 
SKS Warszawa, YMCA Gdańsk, 
Ostrovia Ostrów Wielkopolski, Len­
ko Bielsko i  Zjednoczenie Byd­
goszcz.

Otwarcia mistrzostw z ramienia 
Polskiego Zw. Piłki Ręcznej doko­
nał p. Rybka. W imieniu WrOZPR 
zawodników przywitał prezes Rzep­
ka, po czym zawodnik SKS-u Gie- 
rutto. wciągnął flagę na maszt na 
znak rozpoczęcia mistrzostw.
NIE STRASZNY TAKI GIERUTTO 

JAK GO OPISUJĄ 
Faworyt rozgrywek Spółdzielczy 

KS Warszawa na początku rozgry­
wek poniósł już 2 porażki, które 
automatycznie przekreśliły jego 
szanse na zakwalifikowanie się do. 
finału mistrzostw. Gierut o, o któ­
rym obszernie rozpisywała się pra­
sa warszawska wypadł słabo, psu 
jąc wiele piłek.

BRAWO AZS WROCŁAW 
Zespół wrocławski, który rano 

pokonał gładko kolegów z Gliwic 
— po południu rozprawił się przy 
huraganowym dopingu z  AZS-em 
łódzkim. Forma, w jakiej znajdują 
się akademicy wrocławscy pozwala 
przypuszczać, że wywalczą sobie 
oni prawo brania udziału w roz- 

1 grywkach finałowych.
WYNIKI TECHNICZNE 
PIERWSZEGO DNIA 

ROZGRYWEK
YMCA — Ostroyia 2:0 (15:7,

15:5), Zjednoczeni — SKS 2:1 (15:11, 
8:15, 15:6), AZS Łódź. — Lenko 2:1 
(15:8, 9:1,5, 15:3), AZS Wrocław — 
AZS Gliwice 2:0 (15:3, 15:9), Zjed­
noczeni — Ostroyia 2:0 (15:5, 15:11), 
YMCA — SKS 2:1 (15:9, 12:15, 15:12). 
AZS Wrocław — AZS Łódź 2:1 
(12:15, 15:5, 15:3), Zjednoczeni —
Lenko 2:0 (15:5, 15:8), SKS — Ostro- 
wia 2:0 (15:11, 15:13), AZS Gliwice 
— YMCA 2:0 (15:9, 15:12).

Tahe!a
rozgrywek olimpijskich

CJs&echotełow-aicg^ 2 4 28:6
Saw-ajoa-rda % 4 21:4
U SA 2 2 28:9
Kanada 1 2 3:1
Anigfliiai 1 2 5J4
Rolttoa 2 2 11:20
A ustria 2 0 9:12
S2<we-cja 2 0 4:9
W łochy 2 0 3:38

Jutro w St. Moritz
2 luty

Godz. 8 — rozgrywki hokejo­
we: Czechosłowacja — Anglia, 
Szwecja — Austria, Kanada — 
Polska.

Godz. 10. —i jazda figurowa 
(jazda obowiązkowa) w konku­
rencji pań i panów.

Godz. J0.30 — zawody łyżwiar­
skie w jeżdzie szybkiej na dy 
stansie 1.500 m.

Odnieśli wczoraj szereg sukcesów i mają szanse zakwalifikowania się 
do finałów mistrzostw polskich. Rząd górny: Antczak, Maliszewski 2 

Kłuk, rząd dolny: Ubysz, Stroński i  MaliszewsikLl

Mecz bokserski na lodzie
Woziojeós&e f^olłkenie hokejowe po 

między reprezentacjami Polaka i USA 
.przejdzie dbyfcfi do historii. to <z 
goiwodu meczu boksetrsikaego i zapaś­
niczego ©aarazem, który miał miejsce 
na tafli Stadion’ .Palast w St. Mo- 
-ritz.

Pierwsza tercja spotkania przynio­
sła przewagę szybiki ego i ibrutalnde 
gorejącego zespodu amerykańskiego, 
(który w tym czasie strzelił nam 3 
bramki.

Na temat drugiej tercji można by 
napisać kilka tomów powieści awan­
turniczej. Pierwsze minuty gry. przy­
niosły 'starcie pomiędzy obrońcą a- 
merykańskim Kiwrane a Marchew- 
dzylkieTO. Zderzenie tych dwóch za­
wodników na pozór niewinne prze­
mieniło się wnet w  pojedynek na 
kaje a w końcu na pięści. Publicz­
ność, którą w  większości stanowili 
żołnierze ; amerykańscy przyjęli ten 
niesmaczny incydent salwą śmiechu 
i burzą oikłeislków. Polacy - przyjęli 
.taktykę gry,. HP^PWaną ĵarżez.. zawod­
ników am e-ryikańśikioh t. zm. ostrą, po 
suniętą ,<ło ostatnich granic. Na 
wskutek'tego po kolei opuścili lodo­
wisko Burda, Bnomer, Gan siniec, 
Marchewiczyk tak, że w końcu dru­
żynę podską stmnowilo tylko dwóch 
zawodników. W tym krytycznym o- 
kresire gry Amerykanie strzelili nam 
11 - bramek. Tercja ta jednak nie 
jest pozbawiona pieprzyka sensacji. 
Burda zainicjował przebój przez câ e 
lodowisko, który zakończył się zdo­
byciem pierwszej bramki dija na­
szych barw.

Ostatnia tencja upływa pod zner 
kiem przewagi Polaków, którzy na 
swoje konto zapisali i 3 bramki zdo­

byte przez Osordicha, Palusa T Mar- 
chewczyka. Amerykanie tę tercję u-, 
kończyli w 3-kę. „CLou“ meczu była 
ucieczka Marchewczyka przed rc?- 
wśoieczonym R-eley‘em, który ścigał 
zawodnika polskiego dookoła lodo- 
wisloa. Interwencja sędziego omal nie 
zakończyła się jego pobiciem.

Mecz ten pobił -rekord. Rekord 
awantur, którym szczyciło się spot­
kanie Kanadą — Szwecja. Zawodni­
cy po-lscy mieli ogółem 26 minut 
karnych. Amerykanie pobili nas i tu 
taj, gdyż na swoje konto zapisali 29 
-miniut karnych.

Ping - pongiści
nie pojechali

(Ai) Rolska reprezentacja tenisa 
stołowego, która została zaproszona 
na międzynarodowe mistrzostwa Cze* 
pho^łowacii,. p ie  wyjechała do Pragi 
wskutek trudności paszportów y ch . 
Jest to duża strata zwłaszcza dla mlo 
dych i  obiecujących zawodników 
śląskich, którzy z  turnieju praskie­
go wynieśliby duże korzyści. Tak 
jak i w Innych gałęziach' sportu 
brak kontaktu z zagranicą odbije 
sdę u-jemnię na poziomie polskiego
tenisa stołowego. Jedynym ratunkiem
byłoby nawiązanie stałego kontaktu, 
z  takjimd piot^gaimd jak  Czechosłowa­
cja  lub Węgry, gdzie moglibyśmy s-ię 
zażńajicmlć z  ostatnimi osiągnięcia­
mi, z „nowinkami" technicznymi te­
go sportu.

h M itm w a  r w d ^ jtz ^ r :. .

W pierwszych dniach pobytu w Londynie LCon Jodłow­
ski spotyka kapitana Uljaszenkę. Dawny kolega proponuje 
Jodłowskiemu „współpracę-,

— Zgadł pan moje myśli., — panie Jodłowski.
Gwar panujący w „Public house“  zagłuszył te słowa.
—  W  każdym bądź razie radzę zawsze być z nami 

— to jest bardziej wygodne, niż pozostawanie w opozycji. 
I  o ,w ie le  bezpieczniej —  i  można zarobić na bułkę z 
szynką.

— Wiem, wiem... — skrzywił Się pogardliwie Leon.
— Proponuję panu współpracę. Niech pan nami nie 

gardzi. Honoraria będą wyplSeane w funtach szterlm- 
gach... Wyzyskamy was tu — na miejscu. Możnaby spró­
bować w kontrwywiadzie. W  polskich formacjach dość 
będzie roboty...-

— Ach, więc w polskich formacjachl Tępić przeciw­
ników politycznych? ,

—  A  chociażby!.., — uniósł się Uijaszenko.
Leoli wstał. ■ i
Kapitan ani drgnął.
— Zostaje pan?

POWIEŚĆ 58)
Jerzego Junoszy-(Jzowskiego

—  Tak.
—  No, to żegnam! — Jodłowski wyciągnął rękę.
__ Wyjdę z panem-----zmienił nagle zamiar TOja-

Szcnkó.
Na ulicy zapytał obojętnie:
—  Macie jakieś locum?
—  O, tak. Pokój w prywatnym hotelu. Piętnaście 

funtów miesięcznie.
Oficer gwizdnął. . . . . . .
—  Kiedy wam zabraknie waluty wpadnijcie do mnie. 

Mieszkam na Regent.,. pod numerem... Będziecie pa­
miętali.

—  Mam nadzieję... , . ,
— Teraz nasze drogi, się rozchodzą —  powiedział z

uśmiechem Hljaszenko. . ;  ,
__: W olę Inteligence Seryice. Za żadne skarby me

wrócę do nich!,.., — pomyślał Leon.
Spojrzał na zegarek.
—  Elżbieta czeka.

Mrs Howard mieszkała na Leicesfer Bąuare w  du­
żym eourt‘cie. Był to nowoczesny ośmiopiętrowy blok —  
połączenie żelazobetonu. 1 szkła, dający maksimum kom­
fortu i  wygody.

Czterdzieści funtów miesięcznie za dwa pokoje z 
całkowitym umeblowaniem. -

Kilka niezawodnym dźwigów. Wokół pięter pół­
koliste korytarze. Setki lokali. Tysiące ludzi.
‘ Na dole fryzjerzy, sale balowe, czytelnie, palarnie, 

luksusowe restauracje... . ■ . „  , ,
Na piąte piętro pojechał windą. Gdy wysiadł szukał

drzwi Elżbiety.
. Zadzwonił.
__ Ach, to ty Leo, jak to dobrze! — cicho krzyknęła

na jego widok. .. . . , , ,
Mały, ciasny, przedpokój. Drzwi do buduaru otwar­

te. Jakiś’ mężczyzna stoi przed toaletą. Na lewo salonik.
Jodłowski nie może opanować uczucia niesmaku.
—  Nie w porę trafiłem '— Po co w takim razie uma­

wiała się ze mną? — zaklął w duchu.
— To mój mąż Leo, — Karol Howard, Wrócił właś­

nie z Indyj.
Mężczyźni spojrzeli na siebie.
— Widzę, że żona opowiadała już ó  mnie...
—  Tak, Karolu. Z panem Jodłowskim pracowaliśmy 

razem...,
—  Gdzież tę było?...
Niemiecka restauracja w Warszawie. W  tak zwanej 

Generalnej Gubernii. Później uciekliśmy... - A.
Mr Howard, to wysoki szczupły gentelman. Spokój 

na pięknym obliczu. Rysy regularne. Jasne, niebieskie 
oczy. Stanowcze spojrzenie. Cera opalona, pocięta 
zmarszczkami. . . .

__ Przeszkodziłem zapewne państwu?^ —  usprawie­
dliwiał się Leon. Macie sobie tyle do opowiadania...

—  Nie, przeciwnie! — Zona wcale nie jest ciekawa 
■zczegółów mych przygód...

Elżbieta zapaliła' papierosa. . . . . .  , , ,
__W rócił mąż marnotrawny. Ucieleśniła się oto jego

mityczna postaól -  powiedziała ^  jułroj

•------------------  ““ ’ -wę?,-' Wydawca: Sp. Wyd. „Czytelnik'

* * * . .  * . sssfssiss. *  f £ s g m % s ? *  
“  a a s a a s s s s s  s*sa y n r w .  i s s j f  «-■
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PJ1 n bardzo dawno. I1 il daw 
Do, jak- to bywa zwykle w starych

ZbyszkS Bednorz urodził się 11.10. 
1913 w  Skalmierzycach. Ukończ, gim 
nazjum w Chorzowie, a studia w 
Poznaniu w 1939. Od 1938 roku 
redaktor działu literackiego w ty* 
godniku „Powstaniec" w Katowi­
cach. W czasie wojny praca kon­
spiracyjna w powiecie radomskim 
i w  Warszawie.

Członek Zarządu Zw. Lit. w Kat.
Wydał w formie książki „Śląsk 

wierny Ojczyźnie wydanie konspi­
racyjne Warszawa 1943, II wyd. Po­
znań 1946 nagrodzone I nagrodą 
P.Z.Z. „Glossy Śląskie", „Strofy ser­
deczne", „Od Opola do Wrocławia". 
Współautor „Monografii Dolnego 
Śląska".

Pracuje nad powieścią „Dzieci i 
bagaże", która ukaże się w tym 
roku.

Na Górze Slęży wiatr hukał i 
bił jakby dostał furii. Z trudem

opierały się jego wścieklej natar­
czywości stare drzewa. Zwłaszcza 
te, stojące samotnie na obszernej 
polanie znajdującej się między 

. schroniskiem, a kamiennym kościo-- 
łem na samym szczycie. Targał im 
czupryny i męczył. Zmasowane na 
stokach świerki przyjmowały jego 
gwałtowne uderzenia systemem o- 
bronnej, poddającej' się lekko ścia- 
ny.

Wydawało się, że się rozwarły 
jakieś wrota szatana, którymi wy- 
prysnęły te dzikie prądy powietrz-, 
ne na wolność... W takiej' uciesze i 
rozhulaniu grały chyba te wiatry 
jakieś niepojęte ludzkiemu wyobra 
żeniu misteria... Może przypomina­
ły sobie czasy pogańskiego władz­
twa, kiedy to Słowianie hołd im 
oddawali boski i składali objaty?

Może grupie polskich wędrow­
ców, którzy pewnego dnia drugiej 
śląskiej wyzwolonej jesieni stali 
na wysokiej wieży obserwacyjnej, 
wybudowanej na szczycie kościoła 
pragnęły właśnie pokazać styl ży­
cia, panujący na tej górze, od wie­
ków słynącej z ostrości klimatu?

W każdym razie aparaty fotogra,- 
ficzne, z trudem ustawiane na 

-drewnianej balustradzie nie mogły 
pracować w spokoju. Rozległy w i­
dok, jaki się wyraźnie odbijał w 
czułych obiektywach wiatr zama­
zywał na płytach i filmach: zacho 
Gziły na siebie liczne, ciemne grup

ki wsi i miast, granatowe plamy 
lasów i leżące w najbliższym oto­
czeniu bliźniaczo do siebie podobne 
stożki góry Sępiej, Anielskiej, 
Stmcgomińskiej i góry Kościuszki. 
Niebo kładło na nie jasne płachty 
słońca, zdmuchiwane jednak po­
śpiesznie przez silne wydechy ja ­
kichś nieogarnionych atmosferycz­
nych miechów;

Ślęża nie była nigdy górą łatwą. 
Nie dziwota więc, że nie mogli tu 
w dawnych wiekach wytrzymać w 
swych kamiennych zabudowaniach 
klasztornych kanonicy regularni 
od św. Augustyna, którym klasztor 
fundował tutaj Pioir Włostowic. 
ż  imieniem Piotra Dunina Wło- 
stowiea zrosło się imię tej góry na 
zawsze. Być może Piotr Włostowic, 
wielki pan śląski, co to wszedł w 
legendę i w historię i w poezję i 
w powieść (Kraszewski), co to w 
pierwszej połowie X I I  wieku zdo­
był dla piastowskiego Śląska kul­
turalną wielkość/, co to stworzył 
77 kościołów i klasztorów — właś­
nie z tej góry pragnął uczynić pol­
skie Akropolis... Być może... Wszak 
że świętobliwi kononicy opuścili 
górę; tyle tylko, że powiązali jej 
imię z imieniem potężnego funda­
tora klasztorów śląskich.

Jeszcze długo, długo przed tym 
zrosło się imię tej góry z miesz­
kańcami, odwiecznie zasiedlający­
mi szerokim pasem tę ziemię: toć

Urok eiir̂ i
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Zdobywszy wstępnym bojem naj­
wspanialsze magazyny, położone 
przy najbogatszych ulicach wszyst 
kich stolic świata, od wieków 
marzeniem wszystkich pań domu i 
wszystkich gospodyń jest parce' 
lana.

żamujące honorowe półki kre­
densów przepyszne białe dyski pół 
miśków i talerzy, świadczą o zapo­
biegliwości pań domu. Delikatne 
ozdobne filiżaneczki nadają smaku 
kaw!e.' W salonie —" na honoro­
wym miejscu budzi zazdrość gości, 
pyszny porcelanowy wazon.

Od wielu wieków wiośniańc dzie­
wczęta otrzymują od zakochanych 
chłopców pudła otwierane zawsze 
z tym samym, pełnym radości o- 
krzykiem: porcelana.

Śliczne figurki pajaców i markiz 
uśmiechają się z gablotek i pyta­
ją :

Ozy znasz nńszą historię? Czy 
wiesz, ile mamy lat? Czy wiesz, 
co to jest porcelana?

Najmądrzejsi, najmniej roman­
tyczni ludzie tego .świata — inży­
nierowie i technicy ceramiczni od 
powiedzą Wam natychmiast:

H  plus 2 Si02 plus H^O, które 
trzeba pomieszać z odpowiednią 
ilością przeróżnych K. Al, i Si w 
dokładnie odmierzonych przez che­
mików proporcjach.

Nie wierzcie im. Spójrzcie na 
Wasze ukochane serwisy i zgódź­
cie się z poetyczną starocliińską 
legendą.

bajkach i legendach — nad wielką 
chińską rzeką szalały trzy żywio­
ły, pustoszące ziemię. Woda, Po­
wietrze i Ogień.

Nad chińską Żółtą rzeką miesz­
kał, jeśli można legendom wierzyć, 
bardzo mądry i bardzo dobry cza-, 
rodziej, Może nazywał się Ka O 
Lin. Trudno sprawdzić, bo działo 
się to pono 700 lat przed Narodze­
niem Chrystusa.,

Dobry starzec chciał zmusić 4 
walczące Moce do zrobienia czegoś 
pięknego.

W ziął garść gliniastej chińskiej 
ziemi, zwilżył wodą z Żółtej rzeki

właśnie; od tej góry) lubo rzeki 
tejże nazwy, u jej stóp płynącej, 
nazwali siebie Ślężanami...

Była to ich góra święta. Poboż­
nie wędrowali na jej szczyt nasi 
pogańscy praszczurowie, by tu w 
świątyni lub pod świętymi posą­
gami albo w cieniach świętych 
drzew oddawać cześć bóstwom. 
Była to góra ich religijnego kultu 
jeszcze przed tym, zanim wyodręb­
nili się na plemię Slężan.

K lękali. przed nią i śpiewali 
hymny. Góra, Ślęża, Góra Sobótka.

Brodata tęgimi borami. Rozhu­
kana dzikością uderzających wi­
chrów. Rozpłomieniona świętymi 
ogniami, palonymi w czas przesi­
lania śię wiosny w dojrzałe lato 
czerwcowe. Góra Stęża, Góla So­
bótka. Naładowana echami tajem­
nic, które się ' chowały między 
szczelinami pękających skał.

I  dzisiaj jeśzcze możesz się wsłu 
eliać w przeszłość i rozmawiać ż. 
górą. Tylko ucho wyostrzyć, tylko, 
serce natężyć. K ryje Ślęża ńieod-.r 
kryte przez nikogo do dnia dzisiej­
szego prawdy. Może tu potrzeba 
poety, może profesora Kostrzew-: 
skiego. Może jednego i drugiego.

Teraz ukazała się w szaleństwie 
wiatru. Potraciły się w tym wie­

trze wielkie słowa i świąteczny na­
strój: nie czas więc kontemplować 
dzieje Slężan i ich świętą górę.

Nie czas. Nie pora.
Obejmij raczej bystrym okiem 

świat śląski, ścielący się u stóp 
góry, Oto masz miasta i wsie wsija 
jące po okresie upadku wojennego 
do nowego życia. Nowe dziesiątki 
i setki tysięcy mieszkańców. W ró­
ciła się też w tych ziemiach za­
mierzchła ojczysta mowa polslyf. 
Znowu w przyrodzonych dźwiękącŁ 
nazywane są rzeki i miejscowości 
i  drogi i góry i  doliny.-

— Skąd te Poloki wykryły one 
stare nazwy, co je znoni z archi­
wów — powiedział stary zniemczo 
ny ksiądz w miasteczku Sobótce,, 
rozłożonym u podnóża Slęży.

Odmieniły się dni. Zjeżdżają tu 
tłumy polskich wrocławian by ijię 
rozkoszować turystyką, narciar­
stwem, by wytchnąć lasem, by na­
cieszyć Się naturą. -

Odmieniły się dni; To co było 
niestałe, nalotowe, zabrała ze sobą; 
wojna; pozostała skała i w arfolci 
ziemi. N » to fala historii natural­
nym prądem naniosła ' przynależ­
nego tu człowieka. Ażeby się 
wgryzł w skalę,'a wartości ziemi 
pomnożył...

i ulepiwszy figurkę, wysuszył ją na 
wietrze i wrzucił w ogień.

Tak powstała pierwsza na świeć­
cie figurka porcelanowa;

Kolekcjonerów starej porcelany 
muszę zmartwić. Ludzie, którzy u- 
wierzyli legendzie, szukali tej figu 
rynki w starych świątyniach chiń­
skich i wśród zbiorów dostojnych

mandarynów. Znaleźli cale niebo 
porcelanowego bogactwa, ale tej 
figurki nie było.

Nie wierzycie legendzie? Dobrze. 
Uwierzcie suchym kronikom kia-' 
sztprnym, w których mądre "mnichy 
zanotowały przyjazd pierwszego 
transportu porcelany do Europy.

Było to w roku 15207 Najwięksi 
fachowcy nowoczesnych- fabryk do 
dziś nie mogą sprostać'wzorom sta 
rych chińskich serwisów.

Porcelana z miejsca podbiła, ser 
ca dam. .Romantyczni' rycerze fran 
cuscy robili ryzykowne, dalekie 
wyprawy po chiński iscrwis z Pa- 
iyża aż do. dalekiej Lizbony. Mą­
drzy kupcy hiszpąńsćy,- szybko 
zwietrzyli .koniunkturę i zaczęły 
ciągnąć złotódajne karawany z 
transportami kruchego . bogactwa 
poprzez wszystkie' szlaki europej­
skie.

Do Polski, wraz z modą francu­
ską, porcelana przybyła w wieku 
X V III  a pierwsza polska fabryka, 
w Korcu na Wołyniu, rozpoczęła 
produkcję w roku 1S50.

— A  . wałbrzyski K rister? A  
Tilsch? — spytają utnie, patrioci 
dolnośląscy.

Chylę czoło przed doskonałością 
naszych produkcji rzeczywiście naj 
le’pszyeli w Europie fabryk cera­
micznych i pełen szacunku dla ich 
wieku, notuję wyciąg ż  ksiąg Urzę 
du Stanu Cywilnego naszego prze­
mysłu :

Krister urodził się w roku 1831, 
a Tilsch 1S43.

Reportaż o tym, jak dwaj sza­
nowni jubilaci z gliny, kwarcu i; 
skalenia robią najpiękniejsze w 
świećie serwisy, podam w następ­
nych numerach.

ZWIERCIADŁO
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Z  rumieńcem wstydu
(Uwagi na czasie)

młodych talentów we wszystkich 
dziedzinach). Cytuję za dr. Roma­
nem Lutmanem „Odra" nr. 51—52.

We Wrocławiu przemówieniem 
Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta 
i obradami Zjazdu Związku Zawo­
dowego Literatów zainicjowana zo­
stała wielka ofensywa kulturalna, 
która toczy się dzisiaj na terenie ea 
lej Polski i zatacza coraz szersze 
kręgi. Utworzenie w takich warun­
kach Wojewódzkiej Rady Kultural­
nej. normującej i planującej rodzi­
my rozwój kulturalny, a nade 
wszystko opiekującej się i wspoma­
gającej słabe jeszeze i nieśmiałe 
placówki kulturalne, we Wrocławiu 
jest nakazem chwili. Wojewódzka 
Rada Kulturalna we Wrocławiu, e- 
bejmnjąca swoim zasięgiem cały 
Dolny Śląsk, umożliwiłaby egzy­
stencję wielu zamierającym instytu 
ejem, pozwoliłaby na swobodny roz 
wój nieśmiało kiełkującemu tu i 
ówdzie życiu kulturalnemu, stwo­
rzyłaby podatną atmosferę dla rea- 
lizacji wielkiego dzieła wychowania 
nowego człowieka Ziem Odzyska­
nych.

Eugeniusz Geppert Szkic

Laureat nagrody plastycznej
Wojewódzkiej Rady Narodowej

Jednym z nieśmiertelnych tema­
tów wrocławskiej publicystyki jest 
ubolewanie. Skargi na obojętność, 
na lekceważenie tutejszych wysił­
ków, na pomijanie unilczeniem i§tot 
nych zasług garstlcn, ludzi, których 
wiatr przywiał na zrujnowane ulice 
Wrocławia.

Nie szczędzi się im, oczywiśeic, 
ciepłych słów, frazesów uznania. 
Co więcej; stawia się ich często za 
przykład, w tym błogim przeświad­
czeniu, że przecież znalazł się ktoś, 
kto rozpoczął orkę na ugorze, kto 
wyręczył innych, kto (dobrze mu 
tak, kiedy sam tego chciał) musi się 
parać piórem, pędzlem, dłutem 
czy sceną na dalekich, zachodnich 
rubieżach.

ICH STU I ONA JEDNA
Wrocławskich „pionierów", zaprzy 

sięgłych kochanków Muz trochę to 
razi; bo jakże, w  Krakowie przy uli 
cy Krupniczej mieszka stu kilku­
dziesięciu literatów, na całych Zie­
miach Odzyskanych jest ich zaś 
właśnie tyle, ile mamy palców u 
jednej ręki I mów tutaj cośkolwiek
0 ofensywie kulturalnej. I żądaj u- 
powszechmenia kultury. .

Miasta Polski centralnej umieją 
dhać o swoich pisarzy, malarzy, mu 
zyków. Mają oni swoje domy, ka­
wiarnie, kluby, otrzymują —  rzecz 
ważna — nagrody literackie: we­
szło to- w  modny nałóg, że każde 
miasto, każde szanujące się miasto 
ustanawia instytucję nagród litąrac 
kich. Więc powieściopisarze i poeci 
raz na rok chodzą w  wieńcu lauro-. 
wym, dzierżąc w  dłoni kopertę ze 
sporą sumką, którą ich rodzimy lub 
ukochany gród przeznaczył w  na­
grodę za opiewanie jego piękna i 
znaczenia.

Jest rzeczą dość charakterystycz­
ną, że zwyczaj ten zakorzenił się ró 
wnież na Ziemiach Odzyskanych. 
Jeszcze bardziej znamienne jest, że 
przyjął się on najpierw nie we Wro 
clawiu, stolicy tych ziem, ani w ma 
jącej swoje ambicje i tradycje Je­
leniej Górze, ani w Wałbrzychu, 
ani w  Świdnicy, tylko właśnie w 
Nysie. Po prostu znalazł się starosta
1 grupa ludzi, rozumiejąca dobrze, 
co znaczy dla miasta jego piewca, 
co znaczy dla Ziem Odzyskanych 
każda powieść o nich. Nagroda by­
ła znaczna i odbiła się echem po 
całej Polsce.

Cóż z tego? Zacni fundatorzy na­
dal czekają na gruzach swego pięk­
nego miasta na powieść, na dramat, 
na poemat, na bodaj reportaż lite­
racki, ale czekają daremnie. Mijają

clawia wybitnych, plastyków ii urzą­
dza wystawy.

Prace E. Gepperta na wystawach 
wrocławskich budzą zainteresowa­
nie swą formą i tematyką, którą 
stanowią sceny batalistyczne i pej­
zaże wrocławskie. Piękno malarskie 
Wrocławia w kolorystycznej inter­
pretacji po raz pierwszy widzimy w 
obrazach tego artysty. Geppert 
przedstawia - temat w swoich obra-

Z  osobą Eugeniusza Gepperta jest 
związany całokształt życia artysty­
cznego we Wrocławiu. Jest on bo­
wiem ' jego organizatorem wespół z 
gronem najbHższycb swoich współ­
pracowników.

Urodzony w r. 1890 we Lwowie, 
kształci się w Akademii' Krakow­
skiej pod kierunkiem Jacka Mal­
czewskiego. Następnie wyjeżdża za 
granicę do Paryża na dalsze studia, 
gdzie zetknął się ze wspaniałą sztu­
ką francuską, zwiedza także Wło­
chy. Tam studiuje malarstwo ścień 
ne. Po powroeie do kraju rozpo­
czyna twórczą pracę artystyczną. 
Po raz pierwszy wystawia swe pra­
ce w Moskwie w r. 1916, . od roku 
1918 bierze udział we wszystkich 
wystawach krajowych i zagranicz­
nych, organizowanych przez TOSP. 
Organizuje ponadto dwie własne 
wystawy w Paryżu i bierze udział 
w  salonach paryskich. Otrzymuje li 
czne nagrody i wyróżnienia np. na 
konkursie na dekorację sali kawa­
lerii na Wawelu, w IPS-ie i na P. 
W.K. Krytyka fachowa zwraca u- 
wagę na twórczość artysty a czaso-. 
pisma literackie i artystyczne repro 
•dukują często jego dzieła. Artysta 
należy do tej awangardy plastyków, 
którzy toczyli bezkompromisową 
walkę o czystą sztukę w Polsce

Drugi ważny etap życia i  pracy 
Eugeniusza Gepperta to twórcza i 
organizacyjna praca we Wrocławiu. 
Był jednym z  pierwszych wśród pla 
styków, którzy nie zawahali się o- 
siedlić na Dolnym Śląslga. Organi­
zuje Wyższą Państwową Szkołę 

i Sztuk Pięknych, współpracuje w 
rozwoju organizacyjnym Związku 
P. A. Plastyków, którego zostaje 
prezesem. Rozwija jego działalność 
na inne ośrodki jak jeleniogórski, 
wałbrzyski i  kłodzki, ściąga do Wro-

miesiące i lata. W Nysie nie poja­
wił się żaden pisarz, by podjąć z 
ziemi leżące złote runo. Żaden, z wy 
jątkiem Jasienicy i jego reportaży w 
„Tygodniku Powszechnym". Stu 
kilkudziesięciu pisarzy Krakowa 
woli nadal spacerować po Plantach 
i emablować felietony Kisiela. Nysa 
ma czas, Nysa może poczekać. Ko­
mu wreszcie potrzebna jest, kogo 
interesuje jakaś Nysa?

„ZAWROTNE" SU M I
Wrocław, zaczerwieniony ze wsty 

du, że dał się zdystansować przez 
małą Nysę też postanowił ufundować 
nagrodę literacką. Tak przynajmniej 
brzmiała jej pierwotna nazwa- cy­
fra zaś była zawrotna, jak na moż­
liwości ćwier ćmił tonowego miasta, 
bo wynosiła aż 75,000 zł., co umożli­
wia pisarzom tworzenie i życie 
przez cały rok. Do tego dochodzą 
3 nagrody WRN po 50.000 zł. każda.

Nie chcę tutaj jeszcze raz wtykać 
kija w  mrowisko i przypominać nie 
miłe akcesoria wrocławskiej nagro­
dy. Wystarczy tylko zaznajomić 
cierpliwego czytelnika, że uznano 
wyrokiem jury, iż żaden pisarz Wro 
cławia nie jest godny tak wysokiej' 
sumy i podzielono ją...

Zły to ptak, co własne gniazdo 
kala. Zginie ten naród, który kamie 
naje własnych proroków. Milczmy 
więc, łudząc się nadzieją, że nagro­
da literacka miasta Wrocławia o- 
siągnie przecież w przyszłym sezo­
nie wyższą sumę. godną nadedrzań- 
skiego grodu.

WRK MUSI PRACOWAĆ 
WE WROCŁAWIU

Dążąc do realizacji wielkiego dzie 
ła upowszechnienia kultury, nie po­
przestano jedynie na nagrodach li­
terackich. W Poznaniu, Gdańsku, a 
wreszcie w  Katowicach powstały in 
stytucje kulturalne lub wręcz Wo­
jewódzkie Rady Kultury. Jednocześ 
nie toczyła się zawzięta dyskusja 
na łamach „Kuźnicy" zainicjowana 
przez Stefana Żółkiewskiego na te­
mat celowości i zadań takich insty­
tucji. Wojewódzka Rada Kultury w 
Katowicach zajęta się w  ciągu swej 
rocznej działalności popieraniem 
twórczości artystycznej i nauko-, 
wej, popieraniem placówek pra­
cy kulturalnej, naukowej i ar­
tystycznej (biblioteki, muzea, ar­
chiwa), wreszcie upowszechnia­
niem kultury wśród szerokich 
mas pracujących (świetlice, biblio­
teki oświatowe, tania książka, o- 
środki kultury plastycznej, wszel­
kiego rodzaju instytucje i zespoły, 
uniwersytety ludowe, popieranie

Eugeniusz Geppert

zach po malarska z  dużym piętnem 
indywidualności, opierając się o  zdo 
bycze wielkiego malarstwa impre­
sjonistycznego.

Wyróżnienie. E. Gepperta, organi­
zatora życia artystycznego we Wro­
cławiu jest równocześnie wyrazem 
uznania Woj. Rady Narodowej dla 
osiągnięć plastyków polskich na 
Dolnym Śląsku.

NA-WA-RA

Cjbł&ieta. TniStmezownui

Osłrów Tumski
Barokowe anioły nadobne 

odeszły w polichromii.
Wyżej ruin
gotyk do dzwonnic wyzębił się naj- 

[stromiej
w ciszę

gdzie święci złożywszy ręce 
brną przez wykusze 
po pas wmurowani w mróz 

jak tęczę.

Z ostrołnku
Magdalena wdzięczy się wygięta 
w stronę

gdzie miasto krokami pizechod- 
[niów

za mosty uciekło
i drży rząd wyświetlonych drabin.

W zimie Wrocław podobny 
wszystkim miastom.

Tylko tu staje się bogatszy 
gdzie katedra
swój zgubiony dach nad stropem 

{dobiega
i noe po wyrwach wylęga 
gwiazdy

jak gołębie.
Tylko tu staje się bogatszy 

o przerwany czas.

Elektro -= encefalograf
WIELE ZASTRZEŻEŃ

Wykres fal mózgowych

„Elektroencefalograf", czyli apa­
rat rejestrujący fale elektryczne wy 
twarzane przez mózg ludzki należy 
do najciekawszych wynalazków na 
szej epoki. Pozwala on wniknąć w 
tajniki jednego z najbardziej tajem 
niczych ’ skomplikowanych orga­
nów człowieka i umożliwia posta­
wienie diagnozy w  związku z zabu­
rzeniami i schorzeń tam: rego naj­
czulszego organu oraz właściwe sto 
sowanie lecznictwa.

Stwierdzenie w  r. 1875 r. przez an 
gielskiego fizjologa Catona faktu 
istnienia w mózgu potencjału elek­
trycznego przyjęte było z niedowie­
rzaniem i licznymi zastrzeżeniami. 
Nie podjęto żadnych badań w tym 
kierunku. Sprawa odżyła dopiero 
po zakończeniu drugiej wojny świa­
towej. Znaczna ilość schorzeń i ano 
malii mózgu odegrała rolę bodźca w 
pogłębieniu j, kontynuowaniu badań.

Efektywne rezultaty, jakie dał 
elektro-kardiograf, rejestrujący dro 
gą wykresu prawidłowe lub złe dzia 
łanie serca, przekonał niedowiar­
ków, że utrwalanie elektrycznych 
fal mózgowych może dać równie jas 
ny i niewątpliwy obraz tego co się 
w mózgu dzieje. Tylko* że mósgowe 
fale elektryczne są bardzo słabe i 
muszą być wzmocnione parę milio­
nów razy, żeby rysunek ich oscyli- 
zacji był przejrzysty.

Aparat ten składa się z 3 zasadni­
czych części; kabiny, amplifikałora, 
czyli wzmacniacza fal i  rejestratora. 
Kabina jest całkowicie zbudowana 
z metalu. Wewnątrz jej na wygod­
nym fotelu zasiada osoba podlega­
jąca badaniu. Musi ona siedzieć bar 
d20 wygodnie, żeby wszystkie mu- 
skuiy pozbawione były napięcia. 
Jest to zasadniczy warunek, bowiem 
napięte muskuly wydzielają swoje

fale elektryczne, mogące zamącić 
obraz. Metalowe ściany kabiny od­
gradzają również badanego osobni­
ka od wszelkich perturbacji elektry 
cznych z zewnątrz.

Badanemu nakłada się na głowę 
kask, w którym umieszczone są elek 
trody w  ten sposób, że przylegają 
ściśle do owłosionej skóry czaszki. 
Golenie włosów na głowie jest zupeł 
nie zbędne. Dla właściwej kontroli 
drgań wskazane jest nie ogranicza­
nie się do 2 elektrod, ale umieszczę- 
nie ich w kasku możliwie więcej.

Każda elektroda ma odgałęzienie 
łączące ją z amplifikatorem, który 
z kolei łączy się z rejestratorem. 
Wiadomo jest, która elektroda od­
powiada któremu wykresowi, może­
my je więe obserwować oddzielnie 
i orientujemy się, która część mózgu 
daje regularną oscylację, a gdzie 
równość ta szwankuje, co jest ozna­
ką chorobliwą.

Na podstawie badań stworzono 
prawdziwy atlas- encefalograficzny, 
zawierający najcharakterystyczniej- 
sze wypadki już wszechstronnie zba 
dane. Porównanie obserwowanego 
wypadku z tym atlasem pozwala le­
karzowi niemal bezbłędnie ustalić 
miejsce i  rodzaj schorzenia mózgu.

Bardzo ciekawe jest, że mózg no­
worodka nie wydziela w ogóle fal 
elektrycznych. Dopiero kiedy dziec­
ko ma kilka miesięcy można stwler 
dać drgania fal. Są one jeszcze bar

Na razie elektro-encefalograf słu­
ży wyłącznie do stawiania diagno­
zy schorzeń mózgu. Przypuszczalnie, 
przy dalszym udoskonaleniu pozwoli 
on fotografować myśl, leczyć choro­
by psychiczne, stwierdzać kłamstwo 
itp. Obecnie jest on okiem lekarza, 
z czasem może się stać okiem psy­
chologa. Idziemy ku temu, że tech­
nika wdzierając się w tajniki nasze­
go organizmu nie pozwoli nic ukryć. 
Wszelkie oszustwo skazane będzie 
na zagładę.

El.

„ALFA" I „BETA"
Tą metodą ustala się epilepsję, 

guzy na mózgu, mechaniczne uszko­
dzenia tkanki mózgowej wskutek 
wypadku. Normalny mózg wydziela 
fale „alfa", których charakterysty­
czną cechą jest regularność, przy 
tym regularność ta jest utrzymana 
niezależnie od punktu w jakim 
elektroda styka się z czaszką.

Fale zdrowego normalnego mózgu 
mają 8—12 wahań na sekundę. Fa­
le mózgu chorego zwane „beta" ma- • 
ją nieregularną częstotliwość i dala 
15 do 20 wahań na sekundę.

Aparat reje­
strujący fale 
elektryczne 
■wytwarzane 
przez mózg 

ludzki
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^ s m & d M m ik L  i  c m o c Jd tld . u . p .
wiedeński hr. Ehrenberg momental­
nie staje się kornym niewolnikiem 
Deotymy. Dla niej uczy się polskie­
go języka, dia niej tłumaczy impro­
wizację na niemiecki, z jej powodu 
radby poprowadzić -długą rozmowę 
na inny temat, niż... posłannictwo 
narodów i męczeństwo Ojczyzny. 
Cóż, kiedy panna Jadwiga tak jest 
przejęta swoją poezją, że nie. do­
strzega nawet intencji wielbiciela 
znad modrego Dunaju. Piętno ge­
niuszu nakłada przecież obowiązki. 
Deotyma, wzorując się oa koledze 
Słowackim, chce dać społeczeństwu 
szereg obrazów z dziejów Pbiski. I 
tak wydaje w roku 1859 pierwszy 
tom „Polska w pieśni" p.t. „Leeh", 
a w następnym drugi - - obejmujący 
trzy rapsody historyczne; Wojna 
olbrzymów, Wyszomir i Dwunastu 
wojewodów.

DOLINA ŁEZ

Kie lada niespodzianką ńał ów 
elegancki młodzieniec w popielatym 
fraku i modnych, wąskich spodniach 
„pepita", gdy w pewien piękny, ma 
jowy wieczór poniedziałkowy od­
krył w salonie państwa Łuszczew­
skich w Pałacu Saskim schowane za 
wysokim fotelem młode dziewcząt- 
ko. O czym mógł-rozmawiać dobrze 
wychowany, taki „comme ii faul", 
miody człowiek z panienką w dru­
giej potowi® dziewiętnastego wie­
ku? O kwiatkach, gwiazdkach i 
ptaszkach naturalnie. Jakże wielkie 
jednak byłć jego zdziwienie, gdy w 
odpowiedzi usłyszał z nieśmiałych 
ustek trusi poważny traktat o po­
wołaniu narodów i losie ludzkości.

Zdębiał po prostu elegant war­
szawski w  spodniach „pepita" i szep 
tem jął się dowiadywać, co to za 
uczone cudo kryje się za fotelem z 
robótką w ręku. — Tb młodsza cór 
fea gospodarza — Jadwłala, wyjaś­
niła znana w stolicy entuzjastka 
Eleonora Ziemięcka, która obie: pan 
ny Łuszczewskie znała o ' lat. '

MĄDRY PAPA X MĄDRA MAMA
Słowa pani Ziemięckiej wyjaśni­

ły sytuację. Kie dziwnego, że w ta­
kich. mądrych tematach gustowała 
jasnowłosa osiemnastolatka. Prze­
cież pochodziła z familii od dawna 
uprawiającej z  zamiłowaniem sztuki 
piękne, Papa był cenionym współ­
redaktorem biblioteki warszawskiej, 
mama — Nina z Żółtowskich, ukła­
dała znane w  stolicy aforyzmy o 
przeznaczeniu kobiety, a siostrzycz­
ka Kazia (późniejsza pani Komie- 
rowska) komponowała wcale udatne 
poezje pod pseudonimem Jolanty,

Tego samego poniedziałku 17 ma­
ja  1852 roku, gdy już w salonie pań 
atwa Łuszczewskich pozostało nie­
wiele gości, odbył się debiut poetyc­
ki panny Jadziuni. Oto papa Łusz­
czewski przypomniał sobie, że on­
giś najmłodsza jego pociecha jako 
cudowne dziecię, improwizowała 
.wierszem na zadane tematy.
1 — Może byś i teraz popróbowała, 

(Jadzieńko... Ktoś, a zdaje się, że 
był to sam pan Korzeniowski, autor 
■„Spekulanta" podsunął temat im-' 
prowizaeji o... improwizacji.

Panna Jadziunia, posłuszna córe­
czka, opuściła bezpieczne schronie-1 
nie za wysokim fotelem, wy prosto-i 
,wała fałdy białej muślinowej su­
kienki, jedną pulchną rączkę wy­
ciągnęła poetycko ku niebu i.- I od­
tąd sława panny Łuszczewskiej ro­
zeszła się po całej Warszawie, W 
kilka dni potem „Gazeta Warszaw­
ska" umieściła obszerne sprawozda- 
’nie w samych superlatywach o tym 
^niezwykłym wydarzeniu. Bez prze­
sądy można powiedzieć, że cała sto-, 
gica żyje pod czarem improwizacji 
Pósiemnastolatki z Pałacu Saskiego.

— „Fenomen natury, wieszczka' 
[herodowa, niespotykany geniusz" — 
[takie pompatyczne pochwały spada-; 
Cją na jasnowłosą główkę panienki, j 
(która tymczasem dla zaakcentowa­
nia swej skromności zapewne obra- 
Iła za radą mamusi napuszony pseu- 
cionim „Deotymy" („Duch Boży"). Po 
prostu według relacji współczesnych 
wydawać by się mogło, że właści­
wie od momentu wystąpienia Deo- 
tyńny wszyscy nasi poeci z wieszcza 
ml emigracyjnymi na czele powinni 
złamać swe pióra. Tak przynajmniej 
utrzymywał jakiś rozentuzjazmowa­
ny krytyk — anonim w „Gazecie I 
Warszawskiej".

..Pytamy, jeśli osoba młoda, któ-' 
ra zaledwie dzieckiem być przesta­
ła, bez przygotowanie, prawie bcz< 
namysłu, rzuca myśli niezwykle, ca­
łym urokiem formy odziane, jeśli 
słowem swym potrafi porwać słu­
chającego, cóż poczną drukujący się 
poeci, jeśli w nich nie będzie takiej 
potęgi ducha, geniuszu, lub przy­
najmniej wykończenia formy.

NAWET MICKIEWICZ^
Wszyscy' najwybitniejsi przedsta­

wiciele życia kulturalnego śpieszą 
teraz do salonu państwa Łuszczew­
skich, by usłyszeć improwizacje 
świeżo kreowanej wieszczki Narodu. 
A więc chylą czoło przed Deotymą, 
strojną w  ulubione kimono greckie, 
takie znane osobistości: ks. Roman 
Śanguszko, Ignacy Badeni, K. W. 
Wójcicki, Aleksander hr. Przeździec 
ki, Józef Korzeniowski i Adam Po­
tocki. Pewnego razu, o dziwo, zja­
wił się w Pałacu Saskim sam mar­

grabia Zygmunt Wielopolski, by wy 
słuchać improwizowanej deklama­
cji pt. „Światło". Z entuzjazmem bez 
granic pisali o niej: Henryk Rzewu­
ski, K, Estreicher f Eleonora Zie­
mięcka, która na jedno zebranie po 
niedżialkowe przysłała panience Iau 
rowy wieniec w rzeźbionej skrzynce. 
Co więcej, nawet koryfeusze klasy­
cyzmu Franciszek Wężyk, Kajetan 
Koźmian i Franciszek Salezy Dmo­
chowski przerywają dla jej impro­
wizacji swoją dostojną drzemkę! 
Z  romantyków pierwszy odezwał się 
z mnóstwem komplementów Edward 
Odyniec. Mało tego. Przyjaciel ro­
dziny baron Raztawieckf po powro­
cie z Paryża zapewniał mamę i tatę 
Łuszczewskich, że sam wieszcz 
Adam Mickiewicz łaskawie odezwał 
się o improwizacjach Deotymy, Co 
więcej — głośno przeczytał wiersz 
do niej napisany! I rzeczywiście, w 
parę dni potem w „Tygodniku Pe­
tersburskim* ukazał się piękny 
wiersz zatytułowany „Do Deotymy", 
a podpisany literą M. Baron Raz- 
tawiecki zaklinał się, że właśnie 
ten sam wiersz jota w  jotę słyszał 
od samego Mickiewicza.

RYM DO „GOFŁO"
Od tych pochwał musiało się za­

kręcić panience w główce nawet 
gdyby nie miała takich ładnych jas­
nowłosych loków, a posiadała je- 
przecież i to z brylantową gwiazdką 
nad czołem, jak przystało wieszczce. 
Podróż z rodzicami do Krakowa 
jest jednym pasmem powodzenia. 
Sam Zygmunt Kaczkowski pisze ta­
siemcową recenzję pełną pochwal o 
jej improwizacji, w  salonie kaszte­
lana Wężyka, na temat „Góry".

Pobyt w  Poznaniu u państwa Wla 
dysławowstwa Niegolewskich zys­

kał jej nowe grono entuzjastów 
i wielbicieli. Jedynie miejscowe 
lumen grodu nad Wartą — panna 
Bibianna Moraczewsk-t kręciła no­
skiem nsf warszawską konkurentkę. 
Co to za wieszczka, która nie chce, 
czy nie potrafi znaleźć rymu do 
„Gopło“ ,.‘, Mimo tej krytyki, poeta

Nadchodzi rok 1883. Rząd carski 
skazuje Wacława Łuszczewskiego 
na osiedlenie się na Sybirze, Na 
wygnanie towarzyszy ojcu młodsza 
Córka. W prymitywnej chatce w. 
iładryniu pod Kazaniem czytuje 
Deotyma głośno ukochanemu ojcu 
swoją sztukę- teatralną z dziejów 
Polski pt. „Wanda". Ten sam ręko­
pis, jako skarb najdroższy zdołała 
wyratować z pożaru Symbirska — 
miasta zbudowanego z drzewa, gdzie 
później mieszkali z rozkazu cara. 
W roku 1865 pozwolono Łuszczew­
skim na powrót do kraju. Tu jed­
nak ciosy jeden za drugim spadają 
na naszą wieszczkę. Najpierw u- 
miera ojciec, potem matka, wresz­
cie ciężko choroba sercowa nie po­
zwala na opuszczanie mieszkania. 
Mimo złego stanu zdrowia gromadzi 
Deotyma w narożnym domu pani 
Wolffowej u zbiegu ulic Marszałków 
skiej i Królewskiej resztki mebli po 
rodzicach i otwiera swój salon. Tym 
razem już nie w poniedziałek, ale 
we czwartek w ciemnym salonie, 
przeładowanym meblami i . rzeźba­
mi oczekuje swych gości. Tutaj wfaś 
nie ofiarowuje powieści: „Branki w

jasyrze", i pełen wdzięku Uaroświec 
ki rcmansik „Panienka z okienka", 
córkom wielkich poetów Mickiewi­
cza 1 Krasińskiego. Tutaj też przyj 
muje słynnego podróżnika i uczone, 
go Ignacego Domeykę, który przy­
jechał do Ojczyzny z dalekiego Chi­
le. Jakże jednak różniły się owe 
pełne gwaru i muzyki zebrania po­
niedziałkowe państwa Łuszczew­
skich od tych owianych dostojną 
nudą obecnych czwartków panny 
Jadwigi. Ks. prałat Józef Rokoszny 
w swoim wspomnieniu o Deotymie 
tak o nich pisze: ...Duży, ciemny po­
kój, na wielkiej kanapie siwa, ni­
ska, otyła dama lat przeszło 70. W 
drugim rogu tejże kanapy siedzi za 
suszony staruszek — Kazimierz Ka­
szowski, autor i tłumacz starożyt­
nych dzieł. Przed kanapą znajduje 
się stół mahoniowy, otoczony krzes­
łami, obitymi ciemną skórą. Właśnie 
na nich zasiadają pozostali goście: 
Kazimierz Jasieński, Okolow 1 ko­
chany Or-Ot, chudziutki i mlodziut 
M blondynek z sumiastym wąsem. 
Po rozmowie na temat Lwa Tołsto­
ja pan Jasieński nieostrożnie poru­
szy! sprawę ostatniego numeru 
„Chimery" Miriama. Oblicze gospo 
dyni, dotąd uśmiechnięte, zasępiło

Peyotl czyli kolorowe otumanienie
Kaktusy, których ojczyzną jest 

Meksyk, rozpowszechniły się u nas 
w ostatnich dziesięcioleciach dzięki 
dziwacznym kształtom ł pięknym 
.kwiatom. Przyrodnika interesują 
fone jako rośliny doskonale przy­
stosowane do życia w warunkach 
i pustynnych.

W Meksyku zaś czczony jest przez 
Indian jeden szczególny gatunek 
kaktusa, zwany Peyotl. Od wieków 
używają go Indianie, jako narkoty­
ku o  szczególnym działaniu. Zażycie 
porcji sproszkowanego Peyotlu wpro 
iwadza w stan szczególnego, przyjem 
nego podniecenia, które umożliwia 
•dokonywanie wysiłków do jakich w 
stanie normalnym człrnek  nie jest 
i zdolny,
I Indianin, który zażył wyciągu 
z Peyotlu, może zupełnie .pewnie 
chodzić po najwęższych ścieżkach 
górskich nad przepaściami, wytrzy­
muje największe wysiłki i może o- 

■bejść się bez jedzenia i picia w  cią­
gu pięciu dni. Ale kult boski odda­
ją Indianie temu kaktusowi dla in­
nych jeszcze powodów.

W 3 lub 4 godziny po zażyciu 
Peyotlu, następuje stan podniecenia, 
który rychło ustępuje, potem przy 
zamkniętych oczach ukazują się ko­
lorowe wizje. Mogą to być rozmai­
tego rodzaju przedmioty, figury geo 
metryczne, ludzie, rośliny i zwierzę­
ta, które, widzi się w rozmaitym 

.stopniu deformacji i ruchu,
Bez wątpienia wizje związane są 

z  wyobrażeniami znajdującymi się 
już w podświadomości śniącego.

Czasami występują znów t. zw. 
odwrócone postrzeżenia zmysłowe. 
Dźwięki widziane są- w postaci mo­
tywów malarskich i odwrotnie mo­
tywy plastyczne słyszane są w po­
staci harmonii dźwiękowych.

Indianie, znając te właściwości 
wizji w czasie swych peyotlowych 
Obrzędów, Stale przygrywają na in- 
I strumemtach- muzycznych.

Wizje mają inną jeszcze właści­
wość: poza kolorystyką 1 ruchem, da

ją możność oglądania i spostrzegania 
kształtów w zupełnie odmiennych 
perspektywach. Np. oglądanie kraj­
obrazu jakby z lotu Itaka, postrze­
ganie przedmiotów małych, riepo-.

miernie powiększonych i odwrotnie. 
Mamy tu jakby wszystkie pomysły 
bajkowe z tysiąca i jednej nocy, 
urealnione przez narkotyk.

Uczeni, skłonni są nawet twier­

Mri-stik — ojczyzna kaktusów

TyUtUOtUtLL/. lOMtC&OwAui

Się nagle. A kiedy następnie zebrani 
poprosili ją o odczytanie paru strof 
z poematu o Sobieskim, nadąsana 
odpowiedziała podniesionym gło­
sem: „Tam, gdzie się znajdują takie 
chimery, ja nie mogę czytać moich 
utworów”.

Zamknęła Deotyma drzwi swego 
salonu przy ul. Marszałkowskiej 
przed poezją Młodej Polski, ale nie­
stety, nie zdołała odgrodzić się od 
wszędobylskiej plotki. Nie poparta 
żadnym argumentem ploteczka, ta­
ka szczerze warszawska, potrafiła 
uczynić dużo krzywdy sędziwej 
poetce, gdyż podawała nawet w wąt 
pliwość patriotyzm Deotymy, Podob 
no autorem jej był niemniej sędzi­
wy, a zgorzkniały poeta Felicjan 
Mstard Faleński,

Dziwnie prędko przeminęła sława 
„genialnej wieszczki narodu". Już 
w pierwszych latach nowego stule­
cia malała i kurczyła się zaiste w 
tempie przyśpieszonym, by w końcu 
przybrać formy suchej notatki w  
encyklopedii... Jadwiga Łuszczew­
ska... Wyborna pamięć, zdolności ry 
mowania, ale brak talentu poetyc­
kiego.,.

Biedna Deotyma, biedny „Duch 
Boży"...,

dzić, że przez działanie Peyotlu wy­
zwalają się podświadome 1 niezwy­
kłe stany psychiczne, np, tęsknoty 
estetyczne. Niektórzy posuwają się 
tak daleko, że proponują użycie 
Peyotlu przy badaniach' psychoana­
litycznych.

Wszystko to bardzo pięknie, ale 
jak drogo okupuje układ nerwowy 
te zatrucie alkaloidami Peyotlu?

Badania wykazały jakoby, że za­
życie Peyotlu nie pozostawia żad­
nych szkodliwych objawów zdrowot 
nych. Również zażywanie Peyotlu 
ńie staje się nałogiem, jak to się 
zdarza przy częstym używaniu e- 
pium, morfiny i kokainy.

Na Indian rzeczywiście Peyotl nie 
wywiera żadnego specjalnego szkód 
liwego wpływu.

Europejczykom jednak zaleca się 
wielką ostrożność. Nawet mała daw 
ka „Peyotlu" może zatrać organizm 
„białego brata".

Odbywa się wieczór autorski. 
i 'Autor czyta swój utwór ż roku 
fl9S7. Styl archaiczny.

Ktoś rzuca uwagę: 
i —-  A jednak nawet i literatura 
poczyniła od tego czasu pewne po 
stępy.

Pewien artysta, który przybył do 
Wrocławia na parę dni jest obu- 
trzony.

— Zamówiłem w restauracji ma 
łe piwo i duży kotlet.
1 — No i  co?

— Przynieśli mi duże piwo i 
mały kotlet.
• Westchnęliśmy.

•— To jeszcze nie jest tak źle. 
M y ilekroó w Polsce Centralnej 
•zamaiciamy wielkiego artystę...
, — To przysyłają wam małego...

—  Nie. —  średniego.
GROT
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SKRZYPI/! OTlBUTY
Jak myślicie, czy Skrzypiące buty.' 

nie mogą mieć pewnego wpływu na 
ukształtowanie się losów ich posia­
dacza?

Skrzypiące buty, skrzypiące buty? 
Doprawdy, to nie jest takie ważne.

Rzeczy ważne jednak częstokroć 
biorą na siebie pozory drobiazgów, 
aby w ten sposób uśpić niejako czlo 
wieczą czujność i w odpowiedniej 
chwili zasygnalizować swą rolę.

Sięgnijmy do historii: a choćby ta­
ka wojna Trojańska? Piękna Hele­
na stała się lego przyczyną.

A gęsi, zwykłe gęsi kapitolińskie? 
Kto by przypuszczał, że gdy zaczną 
krzyczeć — uratują Rzym od na­
jeźdźców. . , ' - ;

Wszyscy także wiedzą, że kształ­
tny nosek Kleopatry także miał coś 
do powiedzenia w podbojach świa­
ta.

Przykładów, można by mnożyć 
wiele. Również codzienne życie do­
starcza ich do wyboru.

Ale wróćmy do butów.
Pan Eustachy dostał w przydziale 

piękną parę obuwia. Nie, właśnie

nie brezentowe —. solidne obuwie 
na skórze. Tyle tylko, że z przydzia 
łu. O wielka rzecz! Wielka, czy . nie 
w ’elka — to się dopiero pokaże.

W każdym razie skrzypiały coraz 
wyraźniej. Pan Eustachy byłby na­
wet tego nie zauważył, ale gdziekol 
wiek się pojawił, zaraz ludzie pod­
nosili na niego zdziwione oczy. Wcho 
dzi np. do kina w trakcie seansu, 
cichutko na palcach, a tu buty 
skrzypią, jak nienasmarowane 
drzwi. Albo do Teatru sypie w  pier­
wsze miejsca, i za każdym krokiem 
Skrzypi tak, aż w  uszach boli. Pik 
— skrzyp, pik — skrzyp. Nieprzy­
jemne. W biurze interesanci znali 
go z tego, że skrzypi. Nie mówili: 
„referent Eustachy Bibułka", — tył 
ko, „ten co skrzypi".

Gdyby pan Eustachy żył \v stanie 
małżeńskim miałyby miejsca przy­

kre a odwieczne historie budzenia 
śpiącej żony w porze, kiedy dla do-, 
bra powracającego, tj. męża, powin 
na spać snem twardym jak kamień.

Pan Eustachy nie miał jednak żo 
ny, — tylko 'skrzypiące buty i wiele 
zamiarów na przyszłość.

Np, panna Leonka wydawała mu 
się którymś tam cudem świata, jak 
koiwiek lekko zezowała. Ale podob 
no nawet niektóre artystki filmowe 
zezują i to im nie tylko \nie prze­
szkadza ale pomaga. W każdym ra­
zie zezik panny Leonki, widny za 
szybą okna oficyny- naprzeciw, 
działał na pana Eustachego bardzo 
zachęcająco. Marzył o momencie 
wzajemnego poznania się.

Ponieważ tylko pesymiści twier­
dzą, że marzenia nie spełniają się, 
a pan Eustachy był optymistą, więc 
właśnie jego marzenia spełniły się.

Na przyjęciu u kolegi nastąpiła 
prezentacja:

— Eustachy Bibułka 
— mój przyjaciel — re­
komendował gospodarz 
domu.

Pan Eustachy szurg- 
nął szarmancko w ukło­
nie nogami, a jednocześ­
nie jak akompaniament 
odezwało Się złośliwe 
skrzypnięcie- obuwia.

Ki licho, — zamruczał 
cicho młody człowiek, a 
głośno powiedział do 
panny Leonku

„Tak pragnąłem pa­
nią... poznać 

Przy czym byłby rów­
nie szczery, nie dodając 
słówka „poznać".

Ponieważ było to w 
okresie karnawału i ko­
lega urządzał t.zw. tań­
cujące pączki—pan Eu­
stachy poprosił do tańca 
pannę Leonię. Trzeba 
przyznać, że tańczył ład 
nie — z dyskretnym ak­
centem temperamentu, 

co na ogół nie zdarza się każde­
mu z mężczyzn. Choćby jednak tań­
czył jak baletmistrż — cóż to wszyst 
kó znaczy wobec skrzypienia butów. 
Pjk — skrzyp, pik — skrzyp..
• Jakież wyznanie można uczynić 
danśerce, gdy najczulsze słowo pro­
fanuje zgryźliwe, złośliwe, trzeszczą 
ce przedrzeźnianie przez własne 
obuwie.

„Pani usta są.!.-"-- -“-  Skrzyp:
„Pani głos jest.:." — Skrzyyypp.
Nic dziwnego, że w tych warun­

kach panna Leonka w połowie 
swinga poczuła się zmęczona.

'Poemat na Lodzie

A potem zaczęła tańczyć z pa­
nem Romualdem,. I pan Romuald 
odprowadził ją do domu.

Pan Eustachy wrócił do domu 
smutny i zły. Wielkimi krokami za 
czął spacerować po, mieszkaniu. Bu 
ty skrzypiały jak nieszczęście ;

Ostatecznie nic miał czego żało­
wać: kobieta, która nie potrafi od­
dzielić skrzypiących butów od mę­
skiej indywidualności... Rozmyślał i 
chodził. Doprawdy, to był koncert 
skrzypienia.

Nic dziwnego, że sąsiadka pana 
Eustachego, poetka, piętro niżej, w 
tych warunkach nie mogła zasnąć. 
Poprzednio czasem leciutkie skrzy­
pienia dawały się słyszeć ale obec­
nie był to skrzypiący marsz nad sa­
mą głową. Sąsiadka pana Eustachę 
go pisywała wiersze mniej więcej 
tej treści:'

.,W pokoiku jest kanapka,
Za kanapką jest pułapka
Na szczur}7.
Ża kanapką i pułapką— kot bury". 

Albo:
„Pan ma na głowie kapelusz tani.
A  pani?
Drogie futro.
Resztę skończę jutro". ,
Tego wieczora, gdy pan Eustachy 

pewrócił z pączków i skrzypiał nie 
samowicie — „poetka'- nie mogła 
ani zasnąć, ani dobrać rymów. Wła 
śnie dlatego napisała: resztę skoń­
czę jutro, a dziś pobiegła uspokoić 
sąsiada.

Nie znała go i on jej nie znał .— 
wprowadziła się bowiem-' niedawno. 
Zadzwoniła. Pan Eustachy, otworzył. 
Kobietka — poetka ■ weszła:

„Co tek skrzypi?"
„To moje buty" —
,Ach, buty, buty,

Co skrzypią poty 
aż na deszczu — 
dostaną dreszczów

Poetk. roześmiała się: „pan jest 
moim natchnieniem". Roześmiała się 
z dwu przyczyn: że tak łatwo zro­
dziła strofę i żc miała ładne zęby 
Pan Eustachy zdążył zauważyć to 
drugie.

— A moje btity nie skrzypią — 
powiedziała poetka i wysunęła nóż 
kę w ślicznym, czerwonym, pluszo­
wym pantofelku: mały, miękki fo­
telik."

Pan Eustachy ocenił piękno nie 
tylko pantofelka, ale przede wszyst­
kim nóżki.

Co tu dużo mówić. Pobrali się.
I kto teraz powie, że skrzypiące 

buty nie mają wpływu na losy cźło 
wieka;

J. KONC?:'OWNA

Ś w i a t  s i e  s m i e i e

—  Jak 1u pomóc, by l ‘ana wy- 
eiqgi:qć z icj sytuacji.

— A móśo by l’an mecenas wziął 
to na siebie?

—« 7'un pozwoli — w len sphsól) 
łatwiej 1 raiłam do celu.

— iłój §ię Boya! Czemu wic 
idziesz spaćf

•— Jłobię kochanie maleńkie ćwi­
czenie przed snem*

Rozrywki Umysłowe
Opracował: UNIVERSUS

Litera' w środkowym kwadraciku 
jest wspólną początkującą" dla wszy 
stkich ośmiu geograficznych nazw, '

-które należy . odgadnąć, czytając je 
od środka.

1) Często spotykana nazwa ame- 
_• rykańskich : angielskich miast.
2) Stolica europejska »  .
-3) Portowe miasto w Norwegii.
4j Pasmo górskie w Polsce,
5) Stplica azjatycka: {<
6) Port ,w Zatoce Perskiej.
7) Stolica azjatycka.

; 8) Grupa, y/ysp na ,Aliantyku>is -.
EczAwiązanda najeży przreyla.ć dpf 

dnie la  Tulejo b. r/-do Redakcj: ,SlO-‘
We- Polskiego'1, WrOc-law. ul. Kiupni-
caa. T3.'dla dz ia łu -rozryw ek:- 1

— Siostro, Co się stuło , -  Ujm 
pacjentem, któremu wczoraj krew 
oddałem?

— Umarł ua zatrucie alkoholem/

M I G A W K I

4

— . 1‘nepraJiaus. te krzesło
jest wdlnct

1'ewia, I-,aut .; Cuitiuiwj l‘ol- 
shi- ehwajił publiczność ir.-uclaw- 
sk<t. •

— Co za kultura, laki., przez 
(licie podziu.it pn lekcji: iuką mia­
łem u ff.as, ani ruin Ud ni, przer­
wali. Śt ucha II to dkiijtioiij/iu mil- 
czeniu.

—  / ' kii jest szczęśliwcem—odpo­
wiedział mu penie,ii literat rnrid 
iławski — ilekroć ja mam prelek­
cję we Wrocławiu- sidle mi przery 
urn fm

— dukt -  pudlo pytanie.
— Oklaskami.

GROT.
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-  Co 1*<ui się lale mojej yłowic 
przy (/łyda?

— Przepraszam bardzo, ale pa 
1 rżałem w próżnię.


